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„Kurver Poznański“ wychodzi codziennie 
c^i Bejgü, ^zwajcaryi i Włoszech ,Q

POZNAŃ, 2 września.

Z pola walki w He rcćgowinie po 
czynają obecnie nadchodzić zwycięzkie buletyny 
tureckie. Nasamprzód doniesiono, że wojskom 
sułtańskim udało się bez wystrzału oczyścić cały 
pas pomiędzy Klekiem a Mostarem z jednćj, a Lu- 
bonią i Trebinią z drugićj strony; w trop za tą 
wiadomością otrzymaliśmy drugą o zdobyciu przez 
Turków warowni Drieno i obsadzeniu Dużego Mo- 
nasteru; dziś wreszcie telegrafują z Caregrodu, że 
żandarmerya i redyfi uderzyli 30 zm. na powstań­
ców pod Konstanticzą, Dobiczą i Lubenami w 
okręgu Bileci i rozbili ich w puch, tak że znaczna 
ich liczba zmuszoną była schronić się na teryto 
ryum austryackie. Okręty wreszcie wojenne turę 
ckie strzegą wybrzeży albańskich.

Tyle ze źródeł tureckich. Tymczasem z źró­
deł słowiańskich twierdzą, że powstańcy otoczyli 
30 bm. dwa bataliony tureckie i obsadzili wszyst­
kie blokhauzy wzdłuż granicy czarnogórskićj; że 
dalćj poddało się rokoszanom miasto Metokka, 
gdzie się znajdowały zapasy wojenne. Dalćj naj­
znaczniejsza w Hercegowinie, jak utrzymują dzien­
niki słowiańskie, twierdza Krstac, po zaciętćj walce 
dostała się w ręce rokoszan ze znacznemi zaso­
bami materyału wojennego, a między innymi 52 
beczułkami prochu. Wszystkie strażnice w pro­
mieniu Krstaca pozdobywano i popalono; było ich 
aż trzynaście, a zniszczyciel ich zowie się Lazar 
Svekic. Załoga turecka w Sutorinie, ponieważ nie 
czuła się na siłach do stawiania oporu, pierzchnęła 
przed uderzeniem na forteczkę, i wydrła przez to 
powstańcom wszystkie pod jćj opieką zostające 
blokhauzy. Warownia Koryto poddała się z 564 
ludźmi, tudzież znacznym zapasem amunicyi. O po­
wstaniu w Bośnii O b z o r chorwacki pisze, iż go­
tuje się tam walka wytępienia; chrześcianie cały 
majątek ruchomy, żony i dzieci wyprawiają dr' Au- 
stryi, a wszyscy zdolni do boju ruszają w pole. 
Z Bułgaryi faktów szczegółowych dziś nie podają, 
ale i tam wrzenie umysłów ma być wielkie, a co 
większa, nosi podobno tenże sam charakter popędu 
do wojny religijnćj, plcmiennćj i gotowćj na cał­
kowitą zagładę wroga. Doniesienia te mogą być 
do wysokiego stopnia przesadzone, już to dla tego 
żeby przed pojednawcami pochlubić się siłą, stawić 
i otrzymać większe dogodności, już dla tego, żeby 
wywołać to, czego się z serca pragnie, już po pro 
stu dla tego, że zwykle wierzy się w to, czego się 
życzy. Nie ulega jednakże wątpliwości, że siły 
powstańców znacznie się wzmogły.

Organizacya tćż dowództwa powoli się wyra­
bia pod naciskiem potrzeby. Jako dotychczasowych 
dowódzców w Hercegowinie, mogących w przyszło­
ści odegrać znaczniejszą rolę na placu boju lub w
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Koło 4 pojechaliśmy tedy do popa, nie spo­
dziewając się, co nas tam czeka. Pop uprzedzony 
parę minut przedtćm , że już jesteśmy w drodze, 
pośpieszył do cerkwi, kazał bić w dzwony i w bra­
mie nas przyjął w pontyfikalnćm ubraniu, w asy- 
stencyi diaka, diaczka i ponamarja. Proszę sobie 
wystawić nasze położenie, chciałbym się był w tćj 
chwili w mysią jamę schować. Wysoki szturchnął 
mnie w bok i rzekł: „Tylko śmiało." Cóż było 
robić ? wchodziemy. Pop daje nam do pocałowania 
krzyż, całujemy; daje następnie ewangelią, cału­
jemy także. Cerkiew była prawie pełna chłopstwa 
a szczególnićj bab. Prowadzą nas do carskich 
wrót i tam stawiają na umyślnie dla nas rozpo­
startym dywanie, a pop i diak intonują pieśń: 
„Dołgija Ueta (liczne lata) Sigismundu Iwanowiczu 
i Adolfu Nikołajewiczu!" Pop dowiedział się przed­
tćm od Girkonta, jak się nazywamy po imieniu
i z ojca. Ta pieśń śpiewa się wyłącznie za cesa­
rza i jego familią. Tak mnie wstyd było, że nie 
wiedziałem, co z sobą zrobić, chciałem uciekać, ale 
Wysoki mnie trzymał i sprawiał się jak najlepićj, 
tak, jak gdyby nam mprawdę te hołdy się nale­
żały. Po odśpiewaniu Dołgch liet, pop nam po­
dał wody święconćj i odprowadził nazad do bramy. 
Tćm skończyła się cała ceremonia.

U popa bawiliśmy z godzinę i obejście nasze 
zgadzało się z ceremonialnćm przyjęciem, ale nie 
mogliśmy na siebie spojrzeć z Wysokim, żeby nie 
brała nas ochota parsknąć śmiechem, a trzeba 
było zachować powagę.

Pojechaliśmy następnie do starszyny razem 
z popem i diakiem, ale oni innemi sankami; po 
drodze trzymaliśmy się za boki z Wysokim, Gir- 
konta aie było w cerkwi, miał się z nami

rokowaniach, dzienniki wymieniają następv;ące 
osoby: Łuka Petrovicz, Stojań Kovaczevicz, Belo 
Spajicz i Tripke Vukalovicz z plemienia Zubeów; 
ksiądz Bogdan Zimonicz dowódzca z Gacka; Łuka 
Komakarasz z Gopli, Glisan Milaniez, Stanisza i 
Blagojc Koprivica z Banian; Tomo Tomaszevkz z 
Kruszevca i Sutoriny; Maksim Baczeyicz, Zeko 
Ognienovicz, Vidak Koprivica, Radivoj Aleksicz z 
Rudin; Rade Babicz, Lazar Soszica i Vuk Chadżicz 
z Pivy; Żivko Sibalia, Zuko z Admlugi i Joksim 
KneżtYicz z Sar nca; Vaczko Vutelicz i Djoko Tur- 
toricz z gór Trebińskich; Michajl Rudic?, Ilia Ste- 
fanovicz i Trifko Gubraczicz z NtveJnia; Mijo 
Breslina ze Stolca; Sofronic Stremo opat klasztoru 
zawalskiego.

Ażeby ocenić trafnie usposobienie Serbów 
wobec wy; adków hercegowińskich, trzebaby chyba 
na miejscu bfdać umysły. Wszystkie korespondCn- 
cye z Białogrodu z bardzo nielicznemi wyjątkami 
przedstawiają stan rzeczy tendencyjnie, izostfją 
z sobą w największćj sprzeczności. JedeH kore­
spondent pisze okropne rzeczy o gorączce wojen- 
nćj, a drugi mniema, że umiarkowane postępowa­
nie księcia Milana zostaje w zupełnćj harmonii 
z usposobieniem jego poddanych. Rzecz dziwra, 
że w tych opisach sytuacyi rzadko spotkać się mo 
źna z wskazówkami o usposobieniu tych kół, 
które obecnie najwięcój zaważyć mogą" na szali 
wypadków. Mamy tu na myśli koła wojskowe, 
które przecież najbliżćj są interesowane przyszłą 
polityką Serbii i najlepićj mogą ocenić, czy Serb a 
mogłaby się rzucić w zamęt zawikłań wojennych 
z jaką taką nadzieją powodzenia. Nie można 
przypuszczać, ażeby wojskowe koła Serbii nie pc- 
dzi- lały wojennego zapału ludności, ale z drugi* j 
strony nie mamy wiadomości ani o jednćj detnoa- 
stracyi w przeciwnym kierunku. Spotkaliśmy się 
owszćm kilka razy z stanowczemi zapewnieniami, 
że osoby wojskowe w Serbii najmnićj podlegają 
złudzeniom, które opanowały umysły innych klas 
udności. Nie lekceważą one bynajmnićj sił wo­

jennych Turcyi, które na razie może nie calkićm 
wystarczają na stłumienie oddziałów powstańczych, 
ale po jednćm prawdziwie patryetycznćm wysileniu 
mogą uróść do potęgi, strasznćj "dla każdego sła- 
iego sprzymierzeńca powstańców, tćm bardzićj, że 
udność turecka, rozdrażniona interwencyą mo­

carstw, zaczyna się gorączkować i z wrodzoną so-* 1 
bie zaciętością gotować się do obrony półksiężyca. 
Czy wobec takiego położenia rzeczy i bardzo wąt- 
pliwćj pomocy mocarstw odważy się pan RiSticz 
i jego koledzy w nowym gabinecie białogrodzkim 
na czynną politykę przeciw W. Porcie, nie prze­
sądzamy.

Z Hiszpanii donoszę, że Martinez Campos 
przyzwolił sędziwemu wodzowi Karlistów, Lizarra- 
dze na pobyt w Barcelonie, podczas gdy Biskupa

spotkać u starszyny. Starszyna mieszkał w tym 
samym domu, w którym się mieścił zarząd gminy, 
więc tam jechaliśmy. Przed domem stało ze dwu­
stu albo trzystu chłopów, gdyśmy już podjeżdżali 
jak chłopi krzykną „hura!" koń nasz się zląkł, 
skoczył w bok, sanie się przewróciły, a myśmy 
w śnieg wypadli. Chłopi zaraz przyskoczyli, wzięli 
nas na ręce i tak już zanieśli obydwóch, aż na 
ganek, powtarzając bezustannie okrzyki „hura!" 
Na ganku czekał nas starszyna w otoczeniu, 
z Chlebem i solą na tacy, musieliśmy to z rąk 
jego przyjąć, następnie pytał się: „Czy nie raczy­
liśmy się potłuc, wylatując z sanek?" Odpo­
wiedziałem, „żeśmy raczyli nic sobie złego nie 
zrobić."

Przyjęcie u starszyny było świetne; tylko 
kilku wybranym , najdostojniejszym gospodarzom 
dozwolono wstępu do pokoju i to musieli stać przy 
drzwiach. Nam dano zaraz herbaty z arakiem, 
wina nalewek, i różnych zimnych postnych przeką­
sek. Trzeba było swoją rolę utrzymać do końca 
i choć w części usprawiedliwić plotki Girkonta 
i Stepanidy, to tćż choć z bólem serca, wyjąłem 
dziesięcio rublowy papierek i oddałem go starszy- 
nie, aby dał go chłopom na wódkę. Starszyna 
oddał papierek jednemu ze starostów, który zaraz 
wyszedł do sieni i wręczył go chłopom. Jeszcze 
głośniejsze dało się słyszeć „hura!" i wszyscy hur­
mem poszli do karczmy.

Starszyna chciało ile możności uprzyjemnić 
nam wieczór, to tćż niebawem, gdy sprzątnięto sa­
mowar, wśliznęło się do pokoju ze dwadzieścia 
młodych dziewczyn; powiadam wśliznęło, bośmy 
ich prawie nie słyszeli. Wszystkie były przystojne, 
przytćm wyblanszowane i wyróżowane (wszystkie 
młode kobiety i dziewki bezwarunkowo się różują 
i blanszują) i świątecznie przystrojone. Gdy się 
zeszły, starszyna wstał, przystąpił do mnie i pro­
sił , bym raczył pozwolić dziewkom śpiewać 
i tańcować.

— PusV pliaszut (niech tańcują), odpowie­

z Seo d’Urgel nakazał wraz z innymi jeńcami 
transportować pod eskortą do Alikante.

W końcu przytaczamy z dziennika, wycho­
dzącego pod cenzurą moskiewską następujące 
ciekawe ocenienie dzisiejszej sedańskićj uroczysto­
ści. Dziennik pomieniony pisze:

„W Niemczech toczy się w tćj chwili 
niekrwawa wojna dziennikarska o krwawe pamiątki 
dnia sedańskiego. Chodzi o święcenie lub nie- 
święcenie przypadającćj za dwa dni rocznicy bez 
przykładnego tryumfu oręża niemieckiego nad ce­
sarzem Napoleonem III i dzisiejszym prezydentem 
rzeczypospolitćj francuskićj. Ludzie nie chcący 
uwieczniania podniety do wzajemnśj nienawiści 
międzynarodowej, tudzież wzmagania żądzy sro­
giego odwetu w pokonanych, nie chcą, ażeby ce­
sarstwo niemieckie, które w swym akcie inaugura­
cyjnym zapowiadało jedynie „podboje moralne“ 
i „tryumfy inteligencyi", miało z rocznicy sedań­
skićj robić dzień święta narodowego całych Nie­
miec. Nietylko dziennikarskie organa stronnicze, 
jak katolicka Germania, albo krańcowo - libe­
ralna i separatystyczna Frankfurter Ztg, 
bez ogródki potępiają to „święto nienawiści;" lecz 
nawet ministeryum bawarskie urzędownie przed 
kilku tygodniami ogłosiło, że dzień zwycięztwa pod 
Sedanem nie ma być świętem narodowćm dla Ba­
warów. Pomimo tego organ księcia Bismarcka 
obstaje koniecznie za uroczystćm święceniem tćj 
rocznicy, właśnie jako uroczystości narodowćj.

„Co większa, Nordd. Alig. Ztg wbrew 
owym rozporządzeniom bawarskim i wbrew sepa­
ratystycznym dążeniom Bawarów, wręcz powiada, 
iż dla tego domaga się zamieszczenia tego święta 
w kalendarzu cesarstwa niemieckiego, iż wywrze 
„wpływ na wewi ętrzne stopienie się plemion zje­
dnoczonych politycznemi węzłami" (Einfluss auf 
innerliche Verschmelzung der durch politische 
Bande vereinten Stämme). Naznaczanie temu 
świętu sedańskiemu takićj roli historycznćj, wielu 
zaiste ku niemu ostudzi i piołunem zaprawi piwo, 
które przy tćj sposobności mianoby wypić we Frank­
furcie, Hanowerze lub Augsburgu. Zresztą do­
świadczenie lat pięciu przekonało Niemców, że nie 
tak wiele, jak się zdaje, zarobili pod Sedanem. 
Czterokrotnie tćż obchodzone już rocznice kapitu- 
lacyi sedańskićj, kwasem i ciszą dowiodły, że sami, 
Niemcy dobrze widzą, iż niewiele zarobili."

„Przegląd Polski" o „Dramacie bez 
Nazwy."

Kiedy przed czterema miesiącami ukazał się 
w Przeglądzie Polskim Dramat Bez

działem. ,
' Starszyna dał znak, dziewki wzięły się za 
ręce, uformowały wielkie koło i zaczęły pieśń 

, o prześlicznćj nucie, tylko zanadto monotonnie 
, śpiewaną i sunęły wkoło, trzymając się zawsze za 
. ręce. Pieśni rosyjskie są wogóle prześliczne, dzi- 
, wnie rzewne, może gdyby były inaczćj śpiewane, 
(ładmćjby się jeszcze wydały, ale straciłyby nieza­
wodnie swoją oryginalność.

Po tćj pieśni nastąpiła druga, potćm jeszcze 
inna, a dziewczyny zawsze jednakowo w koło 
chodr.iły.

Po niejakim czasie wyjąłem czemprędzćj pa­
pierek z pugilaresu i oddałem go jednćj z dziew­
czyn , aby się podzieliły i oświadczyłem, że mogą 
sobie, iść do domu.

— Czybyście nie posłuchali skazek (bajek)? 
zapytał starszyna. Mamy doskonałego bajczarza, 
mogłoby was to zająć.

— Puśt’ gawarit (niech mówi), odpowie­
działem.

Takie opowiadania są w ogromnćm poszano­
waniu w Rosyi; najczęścićj prawią skazki dymi- 
syonowani żołnierze, gdy powiócą do domu; mają 
oni taką zadziwiającą pamięć, że raz posłyszawszy 
bajkę, prawie co do słowa ją, powtórzą, nie bacząc 
na to, że opowiadanie trwać musi czasem parę 
godzin. Szczególnićj w zimie, gdy nie ma roboty 
w polu i tylko baby przędą w domu, bajczarze ci 
są bardzo wzięci i poszukiwani.

Zjawił się wnet zapowiedziany bajczarz, był 
to jeszcze chłop młody, nosił się pół po chłopsku, 
pół po wojskowemu, brodę golił, a wypiwszy 
szklankę wódki, którą mu podał nasz gospodarz, 
bez żadnćj zmiany w głosie w tych słowach mnićj 
więcćj zaczął:

XX.
Skazka o rosyjskim kapitanie Fumce 
i o jego dieńszczyku (służącym) Je- 

r o m c e.
W pewnćm państwie, w pewnćm cesarstwie

Nazwy, zamieściliśmy zaraz ocenienie tego dra" 
matu pod pierwszćm wrażeniem a właściwie 
w pierwszćm wzruszeniu skreślone. Zwróciliśmy 
wtedy uwagę na ten utwór pełen prawdy 
i wdzięku i wyraziliśmy przekonanie, że nie 
podobna bez rzewnego przejęcia i g’ębokiego 
współczucia czytać tego wszystkiego, co aż 
do najdrobniejszych szczeg łów jest przypomnie­
niem jednego z najboleśniejszych epizodów z roku 
1863. Odtąd pisma liberalne polskie rzuciły się 
z zawziętością na ten owoc najczystszego natchnie­
nia, na to delikatne odsłonienie paorątek w głębi 
serca przechowanych i obrzuciły Dramat Bez 
N az w y ślepemi zarzutami, odmawiając mn nie 
tylko wszelkiej wartość', ale nawet szlachetnego 
i uczciwego zamiaru. Nie wmięszaliśmy się do 
tćj polemiki, bośmy byli przekonani, że rzecz ta­
kićj wartości sama się obroni i pozostanie jako 
klejnot drogocenny w skarbcu wspomnień narodo­
wych. Obecnie znajdujemy w ostatnim numerze 
Przeglądu Polskiego wyborne ocenienie Dra­
matu Bez Nazwy, prawie we wszystkićm zgo­
dne z tćm, cośmy kiedyś sami uczuli; dla tego to 
pozwalamy sobie z listu pana Stanisława Koźmiana 
do pana Ignacego Skrochowskiego wyjąć i prze­
drukować cały jeden ustęp.

Oto, co nas najbardzićj w owym liście ude­
rzyło :
.. Ktokolwiek czytał Dramat bez Nazwy a umie, ża_ 
juz tak powiem — zdać sobie sprawę z tego co czyta, 
ten dostrzegł przedewszystkiem, że jest to wierna foto­
grafia epizodu smutnego dr; matu 1863 roku. Trzeba było 
być na miejscu, trzeba było poniekąd należeć do owego 
epizodu, aby tak dokładnie zdjąć z niego fotografia. 
Czuje się to od początku do końca i aby o tern być prze­
konanym nie potrzeba ani zbyt ićj przenikliwości ani in- 
™ęy, potrzeba tylko zdrowego rozsądku. Powyższe 
moje przypuszczenia o osobie autora, powtarzające sie 
mniej' albo więcćj delikatnie, we wszystkich zaczepkach 
przeciw Dramatowi bez Nazwy już je zatem dostatecznie 
cechują i świadczą o bystrości, przenikliwości, znajomości 
fctósunków ludzi i wypaków! I czy mniemasz Pan że te 
przypuszczenia rzucone zostały ze złą wiarą? Bynajmniói 
pochodzą one z głębo' iego przekonania, z przeświadczenia 
o uczymonem odkryciu, bo wierzaj Pan, że w naszym li­
beralizmie nierównie więcćj jest niedorzeczności jak złości.

■i VE“ieszczając Dramat bez Nazwy w piśmie naszóm, 
oceniłeś Pan, tern Simśm jego wartość. Ma on urok pra­
wdy, wierności i dokładności, nie jest to obraz ręką mi- 
strza zrobiony, ale jest to fotografia tak doskonała, tak 
delikatnie retuszowana, że o ile możliwera to jest dla fo­
tografii, jest już prawie przedmiotem sztuki. 1 w foto­
grafii może,być artyzm w ugrupowaniu, w przedstawieniu 
w ten lub ów sposób postaci wchodzących w obraz W 
Dramacie bez Nazwy jest tyle uroczój prostoty,’ tyle 
wdzięku prawdy, tyle nie sztucznego ciepła, że temi zale­
tami staje się on niemal artystycznym dziełem, aczkolwiek 
nie czuc w jego budowle znajomości sztuki, ani w jego 
treści głębszój myśli nadającój znaczenie charakterom lub 
tez wyższego poetyckiego natchnienia. Ta prostota, ta
prawda, których zawsze a tak często bezowocnie pra­
gniemy ! szukamy w dziełach sztuki, a mianowicie w tea- 
trze, królują tu wszechwładnie, nie porównam ich oczy- 
wiście z prawdą i prostotą homeryczrą, ale są one im po-

był król, imieniem Gołochwast Gołechwastowic? 
który miał przecudną córkę Milistryssę Gołochwa 
stównę, a ponieważ sam bardzo lubił zmyślać, za 
tćm przyrzekł ją w zamęzcie temu, który lepić 
jeszcze od niego skłamać potrafi.

Wiadomość tę po całym świecie rozgłasza! 
heroldy, doszła przeto i do rosyjskiego państw! 
i do uszów sławnego kapitana Fumki. „Popró 
buję", powiedział do siebie Fumka, „może tćż m 
się uda pozyskać królewnę za żonę, mam reputa 
cyą wielkiego łgarza." Kazał przygotować trójką 
koni i na drugi dzień rano wyprawił się ze swo 
im dieńszczykiem Jeromką. Jechali nad rzeki 
i zobaczyli płynącą obręcz od beczki, co zauwa^ 
żył kapitan i rzekł do Jeromki:

— Patrz, obręcz płynie.
— Nie baryń, to nie obręcz, tylko kamier 

młyński.
Ta odpowiedź tak się Fumce spodobała, ż( 

wtajemniczył służącego w swoje zamiary, zaleci 
mu ostrożność w postępowaniu, oraz żądał pomoci 
w razie potrzeby. J

Po długićj podróży przyjechali nareszcie 
a król dowiedziawszy się, że przybył z Rosyi ka 
pitan, kazał go zaraz do siebie przywołać. Ugo­
ściwszy go r bieżycie, spytał, czegoby żądał?
,., ~ Słyszałem o ogłoszeniu Waszćj Królew- 

skiej Mości.
... — W przyjechałeś starać się o rękę mo-
jćj córki < dobrze, przekonamy sie zaraz o twoicł 
talentach.

Klasnął w ręce; wsżedł służący, któremu coi 
do ucha powiedział i zaraz go wyprawił, a san 
siadł i kazał Fumce siąść obok siebie.

Ledwie parę minut upłynęło, sż wchodzi tu 
dwunastu ludzi i otwierają się ogromne drzw: 
uginających się pod ciężarem jednćj ogromnćj głó­
wki kapusty.

— A co, czy u was rośnie taka kapusta) 
rzekł król, obracając się do Fumki.

— Najjaśniejszy Panie I U nas kapustki
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krewne tóm, że i tu nago, bez ozdób i pretensyi przed« 
stawione są, czyny ludzkie nie tak, jakby je sobie mogła 
wystawić bogata i świetna wyobraźnia, ale jakiemi były 
w rzeczywistości. Nie mówi tu przez ludzi autor, ale 
przez autora przemawiają ludzie i ich epoka. Jest tam 
przedstawiony i streszczony psychologiczny proces, za po­
mocą którego kolejno wszyscy w narodzie z wyjątkiem 
zaledwie kilku stojących wytrwale przy margrabi Wielo­
polskim, wciągnięci zostali.fatalnie w zaklęte kolo rHchu 
1863 roku i popchnięci do b.ania w nim udziału lub wspie­
rania i przedłużania' krwawego a strasznego w swych na­
stępstwach dramatu. Ktokolwiek pamięta ową epokę, kto­
kolwiek szczególniśj brał w nićj w ten lub ów sposób 
czynny udział, ten nie może bez wzruszenia czytać tych 
kartek, na których spotyka się z nadzwyczaj wiernym 
opisem własnych, duchownych i moralnych przejść i walk 
owój chwili i z dokładnćm przedstawieniem, usposobienia, 
uczuć, myśli i działań wszystkich niemal warstw spółe- 
cznych w Polsce. Tym sposobem ramy dość ciasne Dra­
matu bez Nazwy, rozsuwają się i nabiera on znaczenia i 
doniosłości nie zwyklćj. Takie wierne przedstawienie na 
scenie, ważnej nie tylko dla naszój historyi, ale szczegól­
nie dla naszych pojęć i wyobrażeń, dla naszego zdrowia 
moralnego, epoki, jest- drogocennem i ma z natury rzeczy 
niezaprzeczoną wyższość nad obojętnymi lub obcymi te­
matami; a ma zarazem w sobie pierwiastek, który musi 
obudzić dramatyczne zajęcie. Prawda, że znaczną jego 
część przypisać należy świeżości i aktualności wypadków, 
które dramat przedstawia, ale i w najodleglejszych cza­
sach będzie on zajmował i wzruszał, bo nigdy obojętnym 
stać się nie może dopóki istnieć będzie mowa polska.

Wartość nie literacka ale sceniczna dramatu musi 
poniekąd pozoBtać bezwzględną, to jest, że w ocenianiu 
jój, niepodobna wglądać w to czy dramatyczność ma swój 
początek w talencie autora, czy w naturze przedmiotu, 
przeważać tu musi i rozstrzygać ostatecznie skutek, to 
jest osiągnięcie dramatycznego na scenie wrażenia. Pod 
tym zaś względem ani wątpić o wrażeniu, jakieby zrobił 
na scenie Dramat bez Nazwy. Jeżeli od koraedyi żądać 
musimy przedewszystkiem aby wywoływała śmiech i we» 
sołość, to od dramatu żądamy, aby wzruszał i łzy wyci­
skał; tego zaś celu bezsprzecznie dopiąłby Dramat bez 
Nazwy na scenie, a ostatni akt należałby do rzeczy naj­
bardziej i najsilniej wzruszających w teatrze; w czytaniu 

-już chwyta za gardło, cóż by to była w grze. Oprócz inte­
resu, który budzi główna postać bohatera dramatu, szła» 
chetnie pojęta i przedstawiona, czuje się w każdej zgłosce, 
że się jednocześnie i równolegle odgrywa wielki dramat 
narodu, że się w nim rozstrzygają jego losy, a jakieś nie­
ubłagane fatum pcha go, pchając wszystkich, którzy do 
niego należą, do strasznych tragicznych katastrof. Naj« 
prostszemi, nieraz może zbyt prostymi środkami, osiągnię­
tym jest tu cel dramatyczny, nie artyzmem, alenagą 
prawda przedstawioną bez sztuki ale tśż i bez sztuczek; 
ani jednego efektu wyszukanego, wymarzonego, wymy­
ślonego. wyrachowanego, efekta znajdują się same nie 
wiedzieć jak i to stanowi ich urok. Ludzie są tu odfo- 
tograłowani a ich słowa stenografowane.

Wszystko to ujęte w ramy dramatu, musiało bez 
wielkich wysileń a właśnie z powodu ich braku, stać się 
arcydramatyczDĆm, zajmującóm, wzruszającćm a nigdy 
bladem i obojętnóm, stać się nie może. Odegrał się w 
jeduśj z prowincyi polskich pod rządem rosyjskim dra­
mat, jaki jednocześnie odgrywał się na całym niemal ob- 
sarze ojczyzny naszój, autor nie mistrz, ale obdarzony 
delikatnóm uczuciem, zmysłem szlachetnym, zdjął foto­
grafię tych scen. Czyż podobna spojrzeć na nią bez wzru» 
szenia i rzucić ją do kosza? Ludzie i wypadki są naj» 
większemi dramaturgami, a że autor pozwala ludziom 
mówić, wypadkom rozwijać się swobodnie, nic nie do­
dając ani ujmując, nie obciążając obrazu własnemi do­
mysłami lub wymysłami, z tego powstaje całość 
samorodnie dramatyczna. Trzeba mieć poczucie pię­
kna, aby taką rzecz w ten właśnie sposób przed­
stawić i wyznać poniekąd, że nic tu nie meże 
być wymowniejszóm, Bilniejszóm i dramatyczniejszóm 
od samych wypadków, od prostych faktów; wyżaze 
to poczucie, które nazwać można śmiało artysty­
cznym instynktem. Autor dosięgnął tu do artyzmu, 
tem, że się go wyrzekł. Robota fachowa i prawidłowa 
jest zaniedbaną a raczój nie ma jój wcale, a po­
mimo tego wrażenie sceniczne i dramatyczne jest nie- 
wątpliwem i nieuniknionem. Autor jaknajluźniejszą 
nadał formę dramatyczną przedmiotowi, a przecież wszyst» 
ko się tu trzyma razem i zdąża logicznie do tragicznego 
rozwiązania, nie ma ani chwili nudów, ani chwili znuże­
nia. Przedmiot przerasta tu formę, a’ jak _ zwykle, tam 
gdzie przedmiot góruje nad formą aczkolwiek podrzędne 
względy sceniczne są pominięte i zlekceważone, nic ła» 
twiejszego jak błąd ten naprawić i usunąć a przykuć 
przedmiot do sceny. To samo — aczkolwiek nie po­
równywam wcale — dzieje się ż Shakespearem i z Mus- 
setem. Scena za ciasną, za małą jest aby pomieścić i że 
tak powiem nadążyć tłoczącym się pod pióro autora wy» 
padkom; ztąd ta niezliczona ilość zmian dokoracyi, któ­
ra szczególniśj w dzisiejszych teatrach uniemożebniłaby 
przedstawienia podobnych utworów, gdyby się trzymano 
niewolniczo tekstu; ale to szczegół, rzecz sama pełna 
prawdy i siły nia traci nic na malóznaczącćm a łatwóm 
przemienieniu i przykrojeniu jój do do sceny, co należy i

zresztą do podrzędnych zadań reżyseryi, a takie drobno», 
stki ani psują ani krępują przedstawienia utworu wyższe«^ 
go i prawdziwie dramatycznego, porywa on i robi wra­
żenie. Któż kiedy wątpił czytając Shakespeara, aby nie 
nadał się na scenę dla tego, że w każdym akcie jest kil­
ka zmian, albo, że Musseta nie można przedstawiać, bo 
co scena to zmiana ? Dramat bez nazwy nie dla tego, 
aby z geniuszem Shakespeara lub z talentem Musseta 
był napisany, ma tę samą własność, ale dla tego, że 
przedmiot jego uchwycony w ramy dramatu, ma w sobie 
siłę tragiczną, którą utworom tamtych poetów, nadawał 
geniusz łub talent. Nie myśl Pan jednak, aby przędą 
miot był tu wszystkiem i na dowód niech kto inny z 
mniejszóm poczuciem prawdy, z mniejszćm ciepłem i mniój 
delikatną ręką zechce go zużytkować, z pewnością nie po» 
trafi dotykając się go nie pokaleczyć, nie splamić nie 
zepsuć a tóm' samem nie zniszczyć pierwiastku dramaty­
cznego i nie zatrzeć] wrażenia tragicznego. Błąkaią się 
po mniejszyoh teatrach dramata z owój epoki, a żaden 
z nich nie zdobył sobie nawet rozgłosu, aczkolwiek z ten- 
dencyi swój, powinnyby one stać się popularnemi. 
Ale bo też aby dotknąć się przedmiotu tragiczne­
go, trzeba wzniosłości uczuć, szlachetności w poglą­
dach, ciepła w sercu nie sztucznego, trzeba miłować, 
czuć i odczuwać nie tuzinkowo. W sposobie przed­
stawienia rzeczy w Dramacie bez Nazwy jest właśnie 
wzniosłość i szlachetność uczuć, a delikatność ręki 
zdradzającą wykwintną i niepospolitą naturę i to bez 
wątpienia naturę kobiecą. Mężczyzna nie ograniczyłby 
się w politycznym dramacie na' gołóm przedstawieniu fa­
któw, nie zdolnymby był tój artystyczsój wstrzemięźlis 
wości i byłby własnym namiętnościom dał wolny, a'na­
wet gwałtowny bieg, co osłabiłoby wrażenie dramatu. Tifi 
przeeiwnie interes obudzony, od początku jeżeli nie po­
staciami to samym przedmiotem trwa ciągle, wzrasta i po« 
tęguje się w osobie bohatera i kilku otaczających go 
współdziałaczy, rośnie do końca i tu dopiero dochodzi do 
kulminacyjnego punktu w rozwiązaniu, w owych scenach 
w więzieniu i w kościele, wobec których najobojętniejsza, 
nawet niepolska publiczność, obojętną pozostać nie może 
i musi do łez być poruszoną. Wobec zaś polskiój publi­
czności śmiem twierdzić, że sceny te wywołałyby niesły­
chane wrażenie, może zbyt wielkie, poruszyłyby wszyst­
kich i dosięgły po za mury teatru. Jest to jeden z tych 
utworów, dla którego z powodu końcowego i ostateczne­
go jego wrażenia ściany teatru byłyby za ciasne; nie ze« 
szechby on tóż zrepertoaru, chyba, gdyby go zepchnięto 
przemocą. Przeciw podobnym wrażeniom oddziałać może 
tylko policya albo burda. Są to prawdziwe a niepospo­
lite żywioły sceniczne, niezwykłe, wyjątkowe i takich 
wrażeń ze sceny nie odnosi się codziennie, tem samórn 
wznoszą się one po nad zwykłą krytykę i wzbijają się 
w sfery piękna, bo w sfery wzniosłych wzruszeń.

A przecież liberalne dziennikarstwo nasze jedno» 
głośnie odmóziło „Dramatowi bez nazwy“ wszelkiój war­
tości, i aby sobie i innym wytłómaczyć jego uwieńczenie, 
zmuszonóm aż było przypuścić, że stało się to w skutku 
taworytyzmu, serwilizmu, koteryjności i intrygi. I czy 
mniemasz pan, żo uczyniło to ze zlą wiarą? Wierzaj mi 
pan, że nie; nie mogło ono ocenić ani zdać sobie sprawy 
z zalet tego utworu, ani odczuć jego delikatności i subs 
telnój prostoty . W ogóle liberalizm jest nader tępym 
w ocenianiu dzieł sztuki, to tśż epoka jego wszecbwładz- 
twa nader pod tym względem jest jałową. Zbyt on za­
jęty sobą, zbyt egoistycznie i praktycznie zapatruje się 
na życie, aby mógł odczuwać piękno; może on być cza« 
sem protektorem, nigdy znawcą w rzeczach sztuki. Dla 
naszego zaś specyficznie lokalnego liberalizmu dziedzina 
sztuki jest jak wszystkie inne tylko polem warcholstwa; 
każdy na niój objaw, nie odpowiadający pewnym formuł! 
kom i banalnym frazesom, jest bezwzględnie przez niego 
potępionym. Nie o piękno mu idzie w utworach artysty­
cznych, ale o tendeacyą, a to dla tego, że łatwiój nieró« 
wnie dostrzedz w nich lub wesprzeć drugą, jak należycie 
pierwsze ocenić.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Leszno, 1 września.
(Wywiezienie ks. prób. Chiżyńskiego z Leszna.)

W zeszłą sobotę (dn. 28 z. m.) zjawił się na 
probostwie w Lesznie burmistrz, wszedł do po­
mieszkania proboszcza w jego nieobecności podczas 
nabożeństwa, oświadczając, że czekać będzie na 
niego. Ponieważ w kościele więcćj jak zwykle 
było do czynienia i proboszcz nie przybywał, we­
zwał tenże urzędnik służącą, aby uwiadomiła księ­
dza proboszcza o jego przybyciu; kiedy ta jednak 
stanowczo oświadczyła, że tego nie uczyni, zagro­
ził, iż policyanta pośle do kościoła i przez ulicę 
każę proboszcza prowadzić. Tymczasem, zdaje 
się, inaczćj się namyślił i wyszedł, dawszy słudze 
miejskiemu rozkaz, aby się ks. proboszcza zapytał,

kiedy p. burmistrz z nim mówić może. O ozna- 
czonćj godzinie (11 przed południem) przybył 
z gotowym protokółem: jako osobiście ks. Ch. 
wręczył dekret rejencyjny, orzekający wypędzenie 
księdza prób. Chiżyńskiego z granic Księstwa za 
nieprawne wykonywanie funkcyi kapłańskich (na 
odpuście w Poniecu w dzień św. Józefa miał był 
ks. Ch. odprawić sumę i słuchać spowiedzi) aż do 
czasu, kiedy wyrok sądowy prawomocnym się sta­
nie; że na mocy tego dekretu nie wolno w Księ­
stwie ks. Ch. przebywać, z wyjątkiem tylko, jeżeli 
odbierze zapozew stawienia się przed sądem, atoli 
jedynie na czas taki, ile sama czynność urzędowa 
wymagać będzie; że jeżeli do ponied laiku wieczo­
rem nie wyjedzie, to przez policyą wytransporto- 
wanym zostanie. — Ksiądz Ch. odprawił przypa­
dający właśnie na tę niedzielę odpust bracki 
Niep. Serca N. M. Panny, a znając, że podobne 
zagrożenia jak najpunktualnićj wykonywane bywają, 
był już w poniedziałek wieczorem na wywiezienie 
przygotowanym; wiedząc zaś, że wieść ta boleścią 
przejmie serca parafian, postanowił zachować to 
tymczasowo w tajemnicy. Atoli trudno było ukryć 
to, co z urzędu wiadomćm już było niejednemu. 
Tak tedy od wieczora w niedzielę począwszy, przez 
cały poniedziałek formalna procesya trwała z ża- 
łosnćm pożegnaniem. Tymczasem miał ks. Ch. 
jeszcze tę pociechę, że we wtorek odprawił wobec 
licznie zgromadzonych parafian mszą św., dopełnił 
zachodzących funkcyi i krótką przemową z ambony 
pożegnał obecnych. Ledwo wyszedł z kościoła 
(ubrany jeszcze w komżą), aliści komisarz policyj­
ny ze sługą miejskim zaszedł mu drogę a udawszy 
się z nim razem do pomieszkania, oczekiwał po­
słuchania. Tymezasek ks. Ch. kazał zawołać pro­
wizorów kościoła i w obecności tychże dalszą z ko­
misarzem policyjnym odbył czynność, mianowicie 
oświadczył, iż w kościele jeszcze czekają osoby ze 
spowiedzią św. i że występuje jeszcze w charakte­
rze urzędowym (komży jeszcze nie zdjął); mimo 
to oświadczył komisarz, że ustąpić nie może i po­
lecenia swego dopełnić musi, a na żądanie daje 
kwadrans Czasu do przygotowania się w podróż. 
Kiedy potśm komisarz wezwał ks. Ch., aby się 
z nim udał do powozu, oświadczył ks. Ch., iż 
z miejsca się nie ruszy; wtedy wziął go komisarz 
pod rękę i prowadził wśród tłumnie zgromadzo­
nego ludu. Płacz i narzekanie wśród scisku były 
nie do opisania; gdyby ks. Ch. sam nie był uspo­
kajał cisnącego się do niego ludu, wskazując na 
urzędnika, któremu należało się być powolnym, 
nie byłoby się pewno bez pomocy wojskowćj, albo 
przynajmnićj wię.kszćj siły policyjnćj obyło. Po 
chwili ruszył powóz w drogę ku granicy szląskićj, 
do Krośna, gdzie komisarz policyjny ks. Ch. wy­
sadził i wrócił. — Dla parafii leszczyńskićj szczę­
ście, że pozostał jćj jeszcze gorliwy kapłan w oso­
bie wikaryusza ks. Gładysza. Skoro jednak ks. 
prób. Drwęski z Kąkolewa, a niezawodnie i ksiądz 
prób. Woliński z Oporowa wywiezionymi zostaną, 
co w tych dniach zapewne nastąpi, można sobie 
wystawić dezolacyę w tutejszćj okolicy. Parafie: 
Leszno, Wilkowo niem., Mórkowo, Kąkolewo, Pa­
włowice, Oporowo — jedna do drugićj przytyka­
jące, pozostaną bez pasterzy.

Knrysp miejscowy i wiicmaM
* Doniesienia urzędowe. NPan' raczył sekretarzowi 

sądu powiatowego i dyrektorowi kancelaryi Schmidt 
w Naugardzie przy jego wystąpieniu ze siużby nadać 
charakter radzcy kancelaryi.

* W tutejszem giinnazyum św. Maryi Magdaleny 
rozpocznie się dnia 10 bm. ustny egzamin abituryentów. 
Podobno niektórym z abituryentów, których prace pi« 
śmienne niezadowalająco wypadły, udzielono rady, aby 
się do egzaminu ustnego nie zgłaszali

* Z tutejszego sądowego więzienia będą wszyscy

więźniowie, więeój nad 2 miesiące siedzieć mający, wy­
wiezieni do innych więzień Księstwa.

* Znany więzień Häusler dał znów dowód niezwy- 
kłój siły i nieposłuszeństwa. Po powtórnóm uwięzieniu 
okuto mu obie ręce, które rozłączała gruba sztaba żelaza; 
tak samo miał okute i nogi. Około biódr był grubym 
łańcuchem przykuty do ściany. Z nadzwyczajnem wysi­
leniem udało się Häuslerowi zdjąć łańcuch około biódr, 
przyczśm się znacznie poranił Niebawem udało mu się 
eiaśniejszy jeszcze łańcuch odbić i uwolnić się z nieprzy« 
jemnego i niewygodnego położenia. Przykuto go obec­
nie jeszcze mocniej i ciasniój. W tutejszem więzieniu 
nie pamiętają tak silnego i niespokojnego więźnia.

* Ogień wybuchł dziś o % na 6 w fabryce cygar 
i tabaki p Friedlaendera. Powstał on prawdopodobnie 
wskutek pęknięcia pieca. Robotnikom i członkom stra­
ży ogniowej udało się wkrótce stłumić pożar.

* Ksiądz J Stagraczyński, redaktor Tygodnika 
Katolickiego, opuścił w sobotę więzienie kościań­
skie, w któróm przepędził pół reku za przestępstwo pra» 
sowę, i powrócił do swój parafii.

* Na Olędrach Strzyżewskich pod Dobrzycą gospo»
darze Pawlikowie, bracia, poranili nożami w gościńcu 
prawie śmiertelnie gospodarza Galińskiego z zemsty, że 
im miał przeszkodzić do wydzierżawienia gruntu gminnes 
go przy licytacyi. Sprawę oddano prokuratorowi. — 
W wsi Cegielni milę odległej od Koźmina pijacy poranili 
strasznie nożami i szkłem syna gościonój. Z wielu stron 
słychać o tćm, że lud się rozpija i dopuszcza się skut« 
kiem tego zbrodni. (Orędownik)

* Ze Środy donoszą do Orędownika, iż króle» 
weka rejencya rozporządziła na życzenie kilku kato» 
lików zebranie, celem naradzenia się o szkole symul- 
tannśj, na dzień 4 września. Aby się porozumieć w tój 
mierze, zwołał p. Metelski ze Środy wiec katolicki, który 
się odbył na sali pana Hiittnera, przy bardzo licznym 
udziale publiczności katolickiój. Zebrani oświadczyli się 
jednogłośnie przeciw szkole mięszanśj, i wybrali repre­
zentantami swymi na dzień sobotni pp. Węcłewskiego, 
mecenesa Wierzbowskiego, Goździewsk ego, Rydlew» 
skiego, Fr. Bogulif skiego, Rybickiego, Wal. Nsymana. 
Przez zaprowadzenie szkoły mięszanój w Środzie spadłby 
na gminę katolicką wielki ciężar, gdyż szkoła katolicka, 
posiadająca 180 morgów roli, może się sama bardzo do» 
brze utrzymać.

* We Wronkach założył Patron Spółek pożyczko­
wych „Bank ludowy w r o niecki.“

* W Zaniemyślu musiał ksiądz Proboszcz, zadenun» 
cyowany przez obwodowego komisarza, zapłacić 5 talarów 
i 5 sgr. kosztów za to, że pochował dziecko przed upły­
wem 72 godzin od chwili śmierci.

* Z Piły donoszą do Pos. Ztg, iż tamże umał 
na cholerynę żołnierz z bateryi 17 polowego pułku arb. - 
leryi, mimo wszelkiój pomocy lekarskiój.

* We Wschowie nie przyjął aptekarz p. Steiner, 
szwagier ks. kanonika Bergera ofiarowanój mu ze 
strony rządu godności kierownictwa wyborami do zarządu 
majątkiem kościelnym.

* W Trzcielnie p. Stęszewem spłonęły wczoraj około 
8 wieczorem 3 z budowania gospodarcze.

* W Grand Rapids w Ameryce zostało zawiązane 
polskie Towarzystwo „Kościuszki".

* Gmina polska w Chicago obchodziła 14 z. m, 
wspomnienie pośmiertne Karóla Libelta.

* Piszą do Orędownika:
,,W Kwilczu powstał wielki ogień dnia 29 sier­

pnia. Pomimo 40 sikawek z okolicy przybyłych, nie zdo­
łano pożaru przytłumić. Przy pożarze powstała bijatyka, 
podczas której 8 ludzi zabito, 10 raniono, a dwom dzie­
ciom głowy o mur potrzaskano.11

Nie rozumiemy, w jaki sposób powstać mogło to 
zamięszanie z tak smuteemi połączone następstwami i to 
tśż wiadomość tę podajemy z zastrzeżeniem.

* W przeszłą środę ukąsiła we W s chowie mu­
cha pięcioletnie dziecko robotnika Liehelta w prawą no­
gę. Niebawem pokazały się symptomy womit i strasznego 
bólu głowy, noga opuchła znacznie. Ponieważ nie zawe­
zwano pomocy lekarskiój, dziecko w piątek umarło.

* W Białej na Górnym Szląsku zdarzył się wypa­
dek, świadczący, jak daleko posuwają się władze admini­
stracyjne względem katolickiój ludności. W Białój od­
bywał się wiec 'katolickiego towarzystwa ludowego, na 
którym miał mieć mowę redaktor pan Miarka. Bur­
mistrz tamtejszy Müller przywłaszcza sobie prawo kon­
trolowania mów polskich przed ich wygłoszeniem; po prze­
czytaniu ich daje swoje placetum, lub go tóż odmawia. 
Tak samo miała się rzecz i na ostatnióm zebraniu. Na 
żądanie burmistrza MUllera dał pan Miarka dyspozycyą 
swej mowy pod eenzurę, która wypadła bardzo surowo, 
gdyż p. Müller nie pozwolił panu Miarce przemówić na 
zebraniu, pod pozorem, że p. Miarka nie jest z Biały, je­
no z Mikołowa. Najprzód p. Miarka nie powinien był 
podawać dyspozycyi swój mowy, powtóre nie ma bur­
mistrz prawa zakazywania mów choćby i członkom za« 
miejscowym, dopóki w nich nie dopatrzy się coś przeci­
wnego prawu.

* Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 3 września 
śś. ManswelaiTekli. Wschód słońca o go> 
dżinie 5 minut 14; zachód o godz. 6 minut 44. D 1 u« 
gość dnia 13 godzin 37 minut.

brukselska ma daleko większe główki: i tak, 
kiedy byłem jeszcze na służbie, miałem pod ko­
mendą rotę wojska, t. j. 250 ludzi. Kiedy trzeba 
było dla nich robić zapas kwaszonćj kapusty Da 
zimę, to nigdy więcćj nie kupowałem jak jednę 
główkę, a mol ludzie jedli przez całą zimę i wio­
snę, i jeszcze ze 100 beczek sprzedałem. A je­
żeli mi nie wierzycie, Najjaśniejszy Panie, to spy­
tajcie się mego dieńszczyka Jeromki.

— Zawołać mi tu zaraz Jeromkę, rzekł król 
do swojego dworzanina.

Jeromka zaraz się zjawił.
— Czy to prawda, co twój pan utrzymuje, 

zapytał go król i powtórzył słowa Furoki.
— Nie mogę wiedzieć, Najjaśniejszy Panie, 

bo przyjąłem służbę u mojego pana, gdy już wziął 
dymisyą, ale w ogrodzie naszego pana to taka ro­
śnie kapusta, że chocisź jest do tysiąca czeladzi, 
to tylko jedną główkę kwaszą i to sam środek, 
a liście z tćj samćj główki wystarczają przez całą 
zimę na pożywienie tysiącom krów, które pan mój 
chowa.

— Dobrze, rzekł król, idź sobie.
Jeromka wyszedł.
W kilka chwil wniesiono znowu ogórek ta- 

kićj wielkości, że dwunastu tęgich chłopów ledwo 
go unieść mogło.

— A takie ogórki czy macie? zapytał król 
Fumki.

— Najjaśniejszy Panie 1 U nas zarodki ogór­
ków są większe: i tak, kiedy byłem jeszcze 
w służbie, miałem pod komendą rotę wojska, to 
jest 250 ludzi. Znajdowaliśmy się w marszu i przy­
szliśmy nad ogromną rzekę, na którćj mostu nie 
było, ani tćż promów nie było można dostać. Było to 
w lecie, miałem z sobą zapas ogórków dla wojska, 
kazałem jeden przeciąć na pół w podłóż, wyrzu­
cić ziarnka i spuścić jednę połowę na wodę. Cała 
moja rota z bagażami i furgonami w nićj się po­
mieściła, z ziarnek mieliśmy doskonałe wiosła 
i szczęśliwie, jak na jakim okręcie przebyliśmy

rzekę. A jeżeli mi nie wierzycie, Najjaśniejszy 
Panie, spytajcie się mego dieńszczyka Jeromki.

— Zawołać mi tu zaraz Jeromki, rzekł król 
do swojego dworzanina.

Jeromka niebawem się zjawił.
— Czy to prawda, co twój pan utrzymuje, 

zapytał go król i powtórzył słowa Fumki.
— Nie mogę wiedzieć, Najjaśniejszy Panie, 

bo przyjąłem służbę u mojćgo pana, gdy już miał 
dymisyą, ale w ogrodzie u nas to dopiero rosną 
ogórki — ale niech Najjaśniejszy Pan posłucha: 
Raz było to w jesieni, przyjechali do mego pana 
goście, na drugi dzień wyruszyliśmy na polowanie 
z chartami; było 12 panów, a każdy z nich miał 
12 ludzi a każdy z ludzi miał 12 chartów; po­
myka zając, psy lecą za zającem, my za psami. 
Zając wskakuje do ogrodu, psy za nim, my za psami. 
Na grzędzie leżał ogórek, nasiennik i miał z boku 
małą wygniłą dziurkę, zając do nićj wpada, psy 
za zającem, my za psami; ale tak się szarak mu­
siał dobrze skryć, żeśmy go przez cały dzień 
w tym cgórku szukali i nie mogliśmy go znaleść.

Król pokiwał głową.
— Dobrze, rzekł, idź sobie.
Jeromka wyszedł.
— Pójdziemy się przejść, rzekł król do 

Fumki.
Wyszli, a król pokazywał Fumce swój o- 

gromny pałac, jakiego nie ma drugiego na świecie.
— A takie pałace czy macie? zapytał król 

Fumki.
— Najjaśniejszy Panie, u mnie chlewy są 

większe. Kiedy mój pałac budowali, to razu je­
dnego cieśli, który dach stawiał, wypadła z ręki 
siekiera, musiał zejść, aby ją podnieść, lecz zanim 
zeszedł, to jaskółki przylepiły do toporzyska gnia­
zdo i nawet małe już się wykluły, a on ciągle 
schodził. A jeżeli nie wierzycie, Najjaśniejszy Pa­
nie, spytajcie się mojego dieńszczyka Jeromki.

— Zawołać mi tu zaraz Jeromki, rzekł król 
do swojego dworzanina.

Jeromka niebawem się zjawił.
— Czy to prawda, co twój pan utrzymuje? 

zapytał go król i powtórzył słowa Fumki.
— Nie mogę wiedzieć, N. P., bo przyjąłem 

służbę u mojego pana, gdy już pałac był ukoń­
czony, ale tylko to powiem, że kiedy razu jednego 
kury wlazły na dach, to zaczęły skubać gwiazdy, 
a kogut to nawet dziobał księżyc. Nieehno N. P. 
się przypatrzy, oto świeci, ale jeszcze udzióbany 
kawałek mu nie odrósł.

W istocie księżyc był w pierwszćj kwadrze.
Ten ostatni argument zwyciężył króla, to też 

obiecał oddać rękę swój córki łgarzowi Fumce. 
Ale gdy go przedstawiono królewnie, to na żaden 
sposób nie chciała się zgodzić, bo kochała się już 
w jakin ś księciu węgierskim.

Długo jeszcze bajarz opowiadał, ale nie po­
dobna powtarzać tego, co mówił, dość, że skoń­
czyło się na tćm, że po wielu figlach i przejściach 
udało się kapitanowi Fumce, zawsze z pomocą 
swego ,'dzieńszczyka Jeromki, pozyskać rękę króle- 
wnćj. Przy zaślubinach daną była wspaniała uczta, 
na którćj, rzekł kończąc bajarz, i ja się znajdo­
wałem.

Tak, jak z pieśni ludowych możemy sądzić 
o charakterze ludu, tak samo i z bajek, które są 
właściwe rosyjskiemu narodowi, możemy wniosko­
wać o jego usposobieniach. Słyszałem setki tych 
opowiadań, jednak nigdy w żadnćm uczciwość nie 
odnosi zwycięztwa. Najczęścićj chytrość, prze­
biegłość tryumfuje, a czasem tylko bohaterska

W istocie takim jest lud moskiewski; u niego 
czcśt’ (honor) idzie w parze z rozumem, a rozum 
zasadza się na tćm, żeby nie zostać złapanym na 
gorącym uczynku. Jeżeli są uczciwi, to tylko z obra- 
chowania.

Po skończonćm opowiadaniu dano wieczerzę, 
składającą się wyłącznie z ryb dobrych gatunków, 
ale fatalnie przyrządzonych; po wieczerzy, poże­
gnawszy gospodarza i wszystkich jego gości, odje­

chaliśmy do domu. Przyznam się, że mnie te ca­
łodzienne odwiedziny i sztywność, którą trzeba było 
zachowywać, bardzo zmęczyły, to tóż z przyjemno­
ścią powitałem domek Girkonta.

— Dzielnie nam się udało! zawołał Wysoki, 
gdyśmy sami zostali. Pop był niezrównany, kiedy 
dawał błogosławieństwo.

— A starszyna? jaką nam ucztę wyprawił, 
dodał Girkont. Chciałeś pan rozmaitości, to ją pan 
masz. Jutro rano pewno się wszyscy zbiorą, żeby 
panom podziękować za ich łaski

— Już mię potężnie znudzili, odpowiedziałem.
— Nic nie pomoże, rzekł Wysoki, kiedyśmy 

przyjechali, musimy się zastósować do okoliczno­
ści, będziemy się bawić do upadłego.

— Właśnie pytał mi się starszy pisarz, mó­
wił Girkont, czy panowie przyj mą u niego jutro 
rano śniadanie.

— Naturalnie 1 i jutro i po jutrze! co dzień, 
póki tu będziemy, wołał Wysoki, przecie po to przy­
jechaliśmy. Niech żyje Bereznawłock! jego popi 
i starszyny i pisarze!

— Ale powiedzcie mi proszę, zapytałem, zkąd 
ten wójt ma tyle wina i wcale dobrego?

— Ze wszystkich stron mu nawożą, odpowie­
dział Girkont, to z Archangielska, to z Wołogdy. 
Bogaci chłopi muszą się opłacać, inaczćj nie da­
wałby im paszportu, nawet z Petersburga mu 
przywożą.

— A czy dużo go jeszcze ma? zapytał Wysoki.
— Nie bój się, nie wypijesz.
— Powiedz mi, czy i pisarz ma takie wina ?
— Jeszcze lepsze i więcćj, odpowiedział Gir­

kont.
— Kiedy tak, to możemy spać spokojnie, 

rzekł Wysoki, już widzę, że z pragnienia nie 
umrzemy.

Stepanida, jak mogła najlepićj, urządziła nam 
posłanie na połatkach, położyliśmy się, a w kilka 
minut smaczno zasnęli, nie przewidując, jaka burza 
srożyła się nad nami. (Dalszy ciąg nastąpi)



Wypadki historyczn!e. Dnia 3 września 
1390 Wilno przez' Krzyżaków oblężone. — 1612 bitwa 
w Moskwie. — 1621 bitwa pod Chocimem. i

skićj 991, Hesko-Nasawskićj 1392, Nadreńskićj 
2910, z Hohenzollern 97.

Zarząd stowarzyszenia niemieckich katolików 
wydał z Mogunćyi odezwę do katolików pruskich, 
w którćj ich zachęca do gorliwego udziału w wy­
borach nowych zarządów kościelnego majątku, oraz 
do wybierania mężów ducha kościelnego, którzyby 
praw Kościoła sumiennie, przestrzegali.

Nareszcie raz jeszcze i to definitywnie skon­
fiskowano numer 190 Germanii na fundamencie 
rozporządzenia sądu powiatowego z Grodziska. Mi­
mo energicznego protestu ze strony naczelnego re­
daktora, policya zabrała gwałtem pozostałe jeszcze 
37 egzemplarzy tego nakładu.

Podług doniesienia, otrzymanego przez Ger­
manią telegrafem, jenerJne zgromalżenie 23 sto­
warzyszeń katolickich we Fryburgu rozpoczęło się 
uroczystćm nabożeństwem, odprawionćm przez bs. 
Biskupa Lotara Kubel. Do przewodniczenia nara­
dom powołano barona v. Wamboldt, v. Schaum- 
burga, członka parlamentu, i dyrektora Eirunda 
Pomiędzy znakomitościami, przybyłemi na zebra­
nie, są wymienieni: biskup Ketteler, baron Fran­
kenstein, dr. Weśtermayer, kanonik Haffner, Greu- 
ter i inni. Oczekiwani są biskup Rass, hr. Arco- 
Zinneberg i hr. Shaesberg.

Najnowszy numer Prov. Corr. donosi, że na 
mocy prawa z 4 maja 1874 ministerstwo odjęło 
ks. Biskupowi paderbornskiemu, dr. Martin, prawo 
obywatelstwa pruskiego i niemieckiego.

Koła urzędowe konstatują w swych organach 
z zadowoleniem, że prasa zagraniczna przyjęła z u- 
znaniem zapewnienie pokojowe księcia następcy 
tronu niemieckiego, dane w Kolonii podczas pobytu 
na wystawie ogrodniczćj.

Obecny zastój handlowy w Niemczech, upa 
dek tylu przedsięwzięć przemysłowych, szerzące się 
powszechnie ubóstwo poczyna zwracać, chociaż pó­
źno, uwagę rządu. Prov. Corr. wystąpiła z ar­
tykułem, objaśniającym powody tych klęsk finanso­
wych i podającym środki zaradcze. Ważną tę roz-
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W 0-* filerliit, 31 sierpnia. [Niemcy 
bec sprawy H e r ce g ow i ń s k ić j. — Po­
seł francuski w Berlinie. — Prawa no­
we polityczno-kościelne. — Wiadomo­
ści bieżące. — Rozmaitości. — Per­
sonalia.] Prasa niemiecka tak skora do nada­
wania rozgłosu wielu nawet mniejszćj wagi kwe- 
styom, zachowuje się w obec wypadków hercego 
wińskich nadzwyczaj spokojnie, a nawet powie­
dzieliby można, obojętnie. Oprócz zapisywania 
skrzętnego wszelkich objawów dyplomatycznej 
akcyi i biuletynów wojennych nie pozwala sobie 
żadnych uwag, żadnych rozumowań, któreby zdra­
dzić mogły choć w części zamiary i cele niemie­
ckiego państwa w tćj sprawie. Pierwsza wystąpiła 
berlińska Post z projektem, aby Austrya za straty 
poniesione w latach 1859 i 1866 otrzymała wyna­
grodzenie w Hercegowinie i Bośnii. Pomijamy 
treść szczegółową tćj nowćj kombinacyi politycznój, 
gdyż już o nićj wczoraj na mnćm miejscu pisma 
naszego obszernie się rozpisaliśmy.

Projekt ten organu, stojącego w bliskich stó- 
sunkach z kołami rządowemi wielkie zrobił wraże­
nie. Pospieszyły natychmiast wszystkie niemal 
dzienniki niemieckie z oświadczeniem, że Post 
nie przedstawia bynajmnićj zapatrywań się urzędu 
spraw zewnętrznych. Post sama objaśniła, że 
projekt swój przedrukowała z rosyjskiego pisma, 
a uwagi do tego dodane, nie pochodzą od reda- 
kcyi lecz od korespondenta. Kreuz Ztg, zasta­
nawiając i ię nad znaczeniem tego oświadczenia ga­
zety Post, zauważyła, że nie zazdrości Austryi 
wcale nabytku tych krajów, ale zdaje jćj, że tyle 
w urzędzie spraw zagranicznych rozumieją, iżby 
obrażono Austryą, gdyby jćj narzucano na przy 
szłą formę rządu tryarchią, która znaczy tyle, co 
anarchia. Voss. Ztg zaś czyni uwagę, że gdyby 
rzeczywiście miały wyrabiać się w tajemnicy podo­
bne zamiary powiększenia Austryi na południowym 
Wschodzie, nic jeszcze nie wiadomo, cyby Austrya 
życzyła sobie takiego podarunku Danaów. W tym 
duchu odzywa się większa część poważniejszych 
organów prasy niemietkićj, pragnąc «słabić wraże- 
żenie, wywołane przez orzeczenia dziennika Post 
Na chwilę więc znowu pogrążeni’ jesteśmy w nie- 
wiadomości, jaką postawę przybierze państwo nie­
mieckie w sprawie, poruszającćj wszystkie umysły 
w Europie.

Przybycie do Berlina francuskiego posła p. 
Gontaut-Biron dało powód do rozmaitych pogło­
sek. Otóż 'Koein. Ztg dowiaduje się, że po­
wrót posła w żadnym nie stoi związku z piel­
grzymką niemiecką do Lourdes, gdyż rząd niemie­
cki wcale się tą sprawą nie zajmował, ani tćż ja­
kichkolwiek gabinetowi francuzkiemu nie czynił przed­
stawień. Przypuszczać raczćj należy, że sprawa 
Hercegowińska kazała posłowi przerwać kura- 
cyą w Badenweiler.

Wspominaliśmy o zamiarach rządu pruskiego 
przełożenia sejmowi pruskiemu nowych praw ko- 
ścielno-politycznych, względem zarządu biskupiego 
lub dyeeezyalnego majątku i ogólnego nadzoru 
państwa nad obydwoma głównymi Kościołami w 
kraju. Köln. Ztg oświadcza się stanowczo prze­
ciwko wszelkim nowym na tern polu przedsięwzię­
ciom, a szczegółowo przeciwko potrzebie projekto­
wanych praw. „ W’zględem zarządu majątku wakują­
cych biskupstw, mówi to pismo, mamy już prawo 
a rozporządzenia nowe względem biskupstw, w któ 
rych stolica biskupia nie jest osieroconą, nie są 
gwałtownie potrzebnie. Majątek biskupstw albo dy- 
ecezyi składa się głównie z pojedyńczych budyn­
ków, zakładów i funduszów, jak seminaryów, domów 
emerytów, demerytów i td., do tego można zali­
czyć pomieszkania biskupów, kanoników, kościoły 
katedralne i td. Udział państwa w zarządzie tym 
majątkiem ma już pewien punkt oparcia w istnie­
jących prawach. Tak samo nadzór państwa, o któ- 
rćm drugie prawo mówi, je t tymczasowo zagwa­
rantowane prawami z lat 1873, 1874 i 1875 o ile 
dotyczy Kościoła katolickiego; co zaś dotyczy ewan- 
gielickiego Kościoła, czas będzie dla państwa do­
pilnować swego prawa, kiedy po jeneralnym syno­
dzie sejm otrzyma nowe przełożenia względem ko­
ścioła ewangelickiego."

Kongres Lassaleanów, zgromadzony w Ham­
burgu, postanowił na posiedzeniu dnia 30 z. m. 
utworzenie nowego ogólnego stowarzyszenia robo­
tników, którego główućm siedliskiem będzie mia­
sto Hamburg. Organem tego związku będzie ham- 
burgski Social Demokrat. Zjazd socyalistów 
bardzo był nieliczny; z dalszych stron tyko dzie­
sięciu przybyło delegatów.

Książę następca tronu wystósował do prezesa 
prowincji nadreńskićj v. Bardelebena list, w któ­
rym wyraża podziękowanie serdeczne za tak świe­
tne przyjęcie, jakićm go zaszczyciła prowincya i mia­
sto Kolonia.

Sejm prowincyonalny nadreński otwarty zo- 
stał przez naczelnego prezesa w Dyseldorfie dnia 
29 sierpnia.

Z dokonanego w królewskićm biórze statysty- 
cznćm zestawienia liczby osób, które w roku ubie­
głym pozyskały i utraciły prawo obywatelstwa w 
Prusach, pokazuje się, jak pisze Statist. Corr. 
że coraz bardziej zmniejsza się liczba tych, co o* 
puszczają kraj, a zwiększa się liczba tych, co się 
osiedlają w Prusach. W r. 1873 wynosiła liczba 
tych, co wywędrowali 48,757, więc o 18,103 mnićj, 
niż w r. 1872, w r. 1874 już o 20,975 było mnićj, 
niż w r. 1873. W r. 1874 opuściło Prusy 27,772 
osób i to z prowincyi Pruskićj 5392, Brandenburg- 
skićj 1036, Pomorskićj 3157, Poznańskićj 2316, 
Szląskićj 2238, Saskićj 833, z Szlezwigu i Holszty­
nu 2764, z prowincyi Hanewerskićj 4646, Westfal-

prawę
merze.

podamy w streszczeniu w jutrzejszym nu-

Szesnasty kongres gospodarczy niemiecki za­
gajony został dzisiaj w Monachium na wielkićj sali 
ratuszowćj przez p. Braun z Berlina.

* etersbui‘g. [Wywody „S t. P e t. 
Wiedomosti" zpowodu zbiegowiska uli­
cznego. — Wiadomości bieżące] 
Przed kilka dniami dzienniki rosyjskie podawały 
szczegóły o zabójstwie dokonanćm przez dwóch 
żołnierzy Siemianowskiego pułku gwardyi, na mło- 
dćj 17 ietnićj dziewczynie Oldze. Po spełnieniu 
zbrodni, obaj winowajcy zaczęli ratować się ucie­
czką i ranili kilka osób, które ich chciały zatrzy­
mać; dwie śmiertelnie, (jedna już umarła) a trzy 
mnićj niebezpiecznie. Przestępcy jednak zdołali 
uciec w pierwszćj chwili, chociaż to było w dzień, 
koło godziny drugićj i na jednćj z dość ludnych 
ulic. Fakt ten nie zdawał nam się dość ważnym, 
aby o nim, w naszym sprawozdaniu wspominać, 
ile, że takie zdarzenia często się powtarzają. Ale 
drugi akt tćj tragedyi, o którym dzisiejsze dzień 
niki szeroko się rozpisują godzien jest zwrócenia 
na siebie uwagi.

Gdy złoczyńcy zbiegli, ran ych odniesiono do 
sąsiednich domów, tłum ludu zbierał się coraz wię­
kszy, nowo przybyli, naturalnie o niczćm nie wie­
dząc, zaczęli się dopytywać co się stało. Ktoś 
z tłumu zawołał: „dwóch Polaków złapano pod­
palających domy.* W ściekłość tłumu doszła do 
najwyższego stopnia, zaczęto wołać: „swoim są­
dem I swoim sądem ich karać!" W tćj samćj 
chwili jakiś biedny Niemiec imieniem Mendel, wy­
szedł trochę podchmielony bez czapki z sąsiedniego 
szynku. Ktoś wskazał na niego i krzyknął: „Oto 
podpalacz 1" Biedaego niewinnego Merkiela, wnet 
tłum otoczył, zaczęli go z początku pomału sztur- 
hać, ale potćm o ziemię powalili i byłby pe­

wnie żywym z taintąd nie wyszedł, gdyby nie była 
się energicznie wdała policya i oswobodziła go od 
apaści zajadlćj tłuszczy.

n Samo z siebie wypływa, powiadają S t. 
Peter. Wied., że w takićj rozprawie ulicznćj, 
w takićm mordowaniu przez tłum, chociażby i Po 
laka, chociażby i podpalacza, nie należy upatrywać 
jedynie chęci ukarania winnego. Nie — w tćm 
zdarzeniu przebija przedewszystkićm nieufność do 
władz ustanowionych, do sądów i do praw.

Tłum nie oddaje w ręce sprawiedliwości po­
chwyconego niby zbrodniarza, dla tego, że nie 
wierzy, iż będzie sprawiedliwie ukaranym; takie 
niedowierzanie jest nader smutnym objawem na­
stroju umysłów w masach pospóLtwa.

Oprócz tego widzimy w tćm zdarzeniu wpły­
wy niektórych osób na pospólstwo, oni chcą je 
powoli wprawiać do ulicznych rozruchów, aby 
w danym razie, łatwićj mogli tym tłumem pokie­
rować.

Taki subtelny wywód, Zamieszczony w bar­
dzo konserwatywnym dzienniku, nie jest bez zna­
czenia ; kto wie, może wybuch tego wukanu, któ- 

! ry nazywamy rewolucyą, a który od kilku lat 
i przygotowuje się w Rosyi, nie jest tak daleki, jak 

|w ' nam się zdaje.
Poseł turecki przy dworze petersburgskim, 

Kiamil pasza, oraz poseł rosyjski przy W. Porcie, 
przyjechali do St. Petersburga.

Na wyścigach odbytych 26 sierpnia w Car- 
skićm Siele, klacz p. Ludwika Grabowskie- 
g o „Miss Godolfiu" wzięła znowu pierwszą na­
grodę.

* Paryż, 31 sierpnia. [Wszechnica 
wAngers. — Hr. Montebello. — Kon­
gres w Rheims. — Wiadomości bie­
żące. — P e r s o na 1 i a.] Ksiądz Biskup ź An- 
gers energicznie się krząta około wszechnicy, ma- 
jącćj stanąć w jego dyecezyi. W środę przeszłą, 
25 sierpnia, odbyło się 'liczne zebranie w tćj spra» 
wie pod przewodnictwem księdza Biskupa, na któ 
rćm obecnym był ksiądz Biskup Mermillod, wy

gnaniec ze swćj dyecezyi genewskićj, kanonicy, pro­
boszczowie dyecezalni i delegowani 32 komitetów 
katolickich. Byt i przyszłość wszechnicy są już 
zapewnione; ponieważ atoli dzieło tak wielkie po­
winno być dziełem namysłu i czasu, dla tego na 
początek stanie tylko wydział prawniczy. Ksiądz 
Biskup w 4 punktach wyraził główne środki, któ- 
remi pragnie zapewnić przyszłość wszechnicy.

1. Fundowanie katedr, które nosić będą na­
zwy fundatorów. Założono dotąd dwie katedry, 
z których każda kosztuje założyciela po 80,000 fr.

2. Subskrypcye, które winny co najmnićj wy­
nosić 500 fr., aby dawcy otrzymać mogli tytuły 
„założycieli wszechnicy.“ Subskrypcye dotychczaso­
we sięgają od 500—60,000 fr., jedni subskrybenci 
zobowiązali się sumy podpisane, płacić przez całe 
życie, drudzy na kilka lat.

3. Składki poniżćj 500 fr.
4. Składki ludowe, które ks. B skup nazywa 

„groszem uniwersyteckim (sous de l’Université). 
Grosz rozkrzewiania wiary przynosi rocznie w dye­
cezyi angerskićj 60,000 fr., czemużby lud nie miał 
się przyłożyć groszem swoim do wzniesienia wszech­
nicy, mającćj być strażnicą wiary i nauki. Prze­
mawiał również wśród grzmiących oklasków ks. 
Biskup Mermillod.

Do ministeryum spraw wewnętrznych nade­
szło dotychczas 40 sprawozdań prefektów o polity- 
cznćm położeniu departamentów, wedle których 
przyjęcie konstytucyi wpłynęło znacznie na kraj 
i na zmianę opinii publicznćj. Znaczna część rad 
jeneralnych przyjaźnie jest usposobioną względem 
nowych instÿtucyi.

Przedwczoraj wieczorem umarł w wili pod 
Hawrem hr. Montebello, drugi syn poległego w bi­
twie pod Aspern i Esling w r. 1809 marszałka 
Lannes. Urodzony w r. 1804 w Paryżu, wstąpił 
w r. 1830 do wojska i po dziesięcioletnićj służbie 
w Algierze powrócił do Ojczyzny. Jako adjutant 
Napoleona został w r. 1855 mianowany jenerałem 
dywizyi, w r. 1862 naczelnym dowódzcą armii 
okupacyjnćj w Rzymie, w r. 1865 komendantem 
dywizyi kawaleryi w gwardyi cesarskićj, a w roku 
1867 senatorem. Do misyi dyplomatycznych nie 
używano go nigdy; ambasadorem w Petersburgu 
od r. 1858 był jego starszy brat, książę Monte­
bello, ur. w r. 1801.

W Bordeaux umarł dnia 27 z. m. deputo­
wany Girondy, adwokat Princeteau, w 71 roku 
życia. Zmarły należał do umiarkowanćj prawicy. 
Z jego śmiercią zawakowało dwudzieste drugie 
krzesło w Zgromadzeniu narodowćm.

W szkole wojskowćj w St. Cyr złożyli wszy­
scy abituryenci, w liczbie 270, prawem przepisany 
egzamin; od lat dwudziestu zdarza się to po raz 
pierwszy.

Minister spraw wewnętrznych, p. Buffet, po­
wrócił wczoraj z podróży do Wogezów, dokąd się 
był udał przed trzema dniami; po powrocie miał 
natychmiast konferencyą z prefektem policyi.

Minister rolnictwa w mowie mianéj w Roan­
ne wy rzeki między innemi i te słowa: „Praca 
stała się najlepszćm źródłem naszego bogactwa, 
naszym zaszczytem. Pilną, wytrwałą pracą zdo­
była sobie Francya szacunek świata. Celem obro­
ny bezpieczeństwa pracy postawiło Zgromadzenie 
narodowe marszałka Mac Mahona na straży społe­
cznego porządku, a marszałek godnie odpowiada 
zadamu swemu."

Z Bostonu donoszą doL’Universa, że 
dnia 15 sierpnia Arcybiskup tamtejszy Williams 
poświęcił w towarzystwie Biskupów z Burgos, 
Providence i Springfield, wspaniały kościół kato- 
icki pod wezwaniem Niepokalanego Poczęcia.

W piątek dnia 28 z. m. kongres katolików 
w Rheims został zamknięty.' Jeszcze z poprze­
dniego posiedzenia piątkowego wypada nam zapi­
sać, że O. Boisleyve mówił o bibliotekach To­
warzystw katolickich i że przyjęto następujące 
cztery wnioski: 1. Przełożeni Towarzystw usuną 

bibliotek wszystkie książki przeciwne wierze Ko­
ścioła lub dążące do obojętności religijnćj. 2. Biu­
ro centralne powinno wydać katalog ksiąg wybo­
rowych pod względem wiary i moralności 3. Na- 
eży rozpowszechniać dzienniki katolickie w Towa­

rzystwach, kółkach, kawiarniach. 3. Należy roz­
szerzać jak najbardzićj broszurki, małe książeczki 
itd. pomiędzy członkami.

Na ostatnićm posiedzeniu piątkowem posta­
nowiono urządzić we wszystkich dyecezyach cen­
tralne biura, któreby stały w ścisłym związku z t.

„Union des Oeuvres ouvrières catholiques." Pa­
tronem tego dzieła będzie św Józef, którego święto 
ma być jak najuroczyścićj obchodzone.

Po przemówieniach p. Wagnera z Nancy, p
Rćmont adwokata z Paryża, księdza proboszcza ] ez§ści na korzyść rządu; wybrano jednakże niektó- 
Saint-Sernin z Tuluzy, przemawiał adwokat z Rheims, \ Qch kandydatów stronnictwa opozycyjnego. — Mi- 

Lesueur o święceniu niedzieli. Najbardzićj za-; mster wojny powrócił tu dotąd, z~Petersburga.
niedbane bywa święcenie niedzieli na kolejach ; 
150,000 urzędników i robotników zniewoleni są 
pracować przez cały ten dzień, służbie Bożćj po­
święcony. W tym względzie postanowił kongres 
udać się z prośbą do izb handlowych, aby rozpo­
rządzeniami swemi zechciały zaradzić gwałtownćj 
tćj potrzebie.

Na wniosek Ojca Marquiny postanowiono 
wznieść statuę Papieżowi Urbanowi II, twórcy II 
wyprawy krzyżowćj, w rodzinnćm jego mieście Châ- 
tillon sur Marne, należącćm do dyecezyi Rheims. 
Ksiądz Arcybiskup odczytawszy adres do Ojca św., 
w którym zgromadżehi wyrażają, z prośbą o bło­
gosławieństwo, wierność i przywiązanie do nieomyl- 
nćj głowy Kościoła, mianował księdza de Segur 
kanonikiem metropolitalnym, a księdza de Boucher, 
promotora stowarzyszeń katolickich, i O. Bailly ka­
nonikami honorowymi.

Wszyscy członkowić, którzy już rano przy­
stąpili do Stołu Pańskiego, odśpiewali w katedrze 
uroczyste wyznanie wiary, a Ojciec Józef w pory­
wających słowach wygłosił mowę na temat; „Qui 

- sunt isti et unde venorunt?" Uroczystćm odśpie- 
-1 waniem „Te Deum laudamus" zakończono świetne

to zebranie katolików, świadczące o coraź większćm 
budzeniu się ducha religijności i wiary we Francyi.

Wedle najświeższych wiadomości, Gambetta 
nie weźmie udziału w uczcie, połączonśj z kon­
gresem dziennikarzy w Troyes.

Puiki, zostające pod dowództwem guberna­
tora Paryża, a należące do 3 i 5 korpusu odebrały 
rozkaz wyruszenia z Paryża i połączenia się ze 
swemi korpusami.

* Londyn, 28 sierpnia. [Chiny i Bir- 
m a.] Stósunki pomiędzy Anglią z jednćj, a Chi­
nami i Birmą z drugićj strony, stają się z dniem 
każdym coraz bardzićj naprężonemi. Wedle wia­
domości, drogą telegraficzną nadeszlych z Bom- 
bayu, które się obecnie potwierdzają, żądał amba­
sador angielski w Pekingu, p. Waade, od rządu 
swego instrukcji i wskazówek, a zarazem wzmo­
cnienia załóg w angielskich posiadłościach nad­
brzeżnych, ponieważ rząd chiński przeszkadzał mu 
bardzo w prowadzeniu śledztwa, dotyczącego za­
mordowania Margarego, albo raczćj po prostu 
żądań jego wcale nie uwzględnił. Postępowanie 
rządu nazywa p. Waade „bezwstydnćm“; dla am­
basadora nieznośnćm. W związku z temi wiado­
mościami stoi wieść o liście króla birmańskiego, 
wystósowanym do cesarza chińskiego, w którym 
pierwszy nazywa się wazalem Chin, oświadczając 
się Panu swemu z zapewniami posłuszeństwa wier­
ności i uległości, które to zapewnienia chyba tćm 
wytłómaczyć można, że „Władzcy niebieskich sło- 
niów“ zależy na zapewnieniu sobie pomocy Chin 
przeciw Anglii. W Iudyach panuje wielkie niezadowo­
lenie z powodu rezultatu rokowań Sir Douglasa For­
sytha z królem birmańskim, którego rząd indyjski 
uznajć samodzielnym władzcą i w obecności któ­
rego poseł angielski zdjął sandały, podczas gdy 
tenże uznaje się lennikiem Chin i Panu swemu 
podarki i trybut posyła.

Z Szanghai donoszą, iż floty mocarstw za­
granicznych zbierają się Tschi-Fu.

* Cłarogród. [Powstanie w Her­
cegowinie] Pol. Corresp. opisuje obecne 
położenie wojenne w zrokoszowanćj prowincyi w na­
stępujący sposób:

Oddziały powstańcze około Trebinii zostają rpod 
dowództwem Ljubibratyea i Łuki Petkowicza; powstań­
cami ©koło Newesynii operującymi dowodzi Pęka Pawio» 
wic, pomiędzy Gackiem i Bilekiem pop Gimarich. W 
kraju ciągnącym się wzdłuż austryackiój granicy pomię­
dzy Larentą i Poporopolir panuje spokój, tjlko chwila­
mi zjawiają się tamże oddziały powstańcze. Śtołaczi Lu- 
binje obserwowane są przez mocne oddziały powstańców, 
droga jednak pomiędzy obydwoma miastami zupełnie jest 
wolna. Dabra i Pątnicą są w rękach powstańców, tak 
samo cały obwód Newesyński zwyjątkiem C-saba. Na 
południu i wschodzie znajdują się jeszcze w posiadaniu 
Turków: Biłeś:, Stiksik, Mitokia i wąwóz Duga. Bilek, 
Trebinie i Niksic są osaczone przez powstańców. Pod­
danie się Niksicu ma nastąpić każdej chwili. Co do 
wąwozu Duga uważają powstańcy, że utrzymanie go po u- 
padku Kerstacu i niezwłocznego poddania się Niksicu 
strategicznie żadnego dla Turków nie ma znaczenia. 
Pomiędzy Piwą a Gackiem wpadio 12 strażnic w moc 
powstańców. W Kerst-c złożyło broń 200 regularnych 
żołnierzy tureckich (Nizam), pod Wojnicą 400 bośniac­
kich baszy.bozuków. Zupełnie zbuntowane są obwody: 
Zubec, Banjani, Kudina, Drobnjak, Piwa, Saranci, Niższy 
Vassajewitz i Bilopoije. Z tego przedstawienia rzeczy 
czysto przedmiotowego, widoczna, że położenie Turków 
nie bsrdzo pomyślne. Przy złój komunikacyi i uciążli» 
wych stosunkach terytoryalnych będzie potrzeba roźwi« 
nięcia większych sił od tych, jakiemi rozporządza obecnie 
Turcya. Względem poruszeń wojsk tureckich donoszą 
nam, że Nedżib basza puścił się w pochód w kierunku 
Mostaru, aby się tam skoncentrować. Po nadejściu ocze­
kiwanych z utęsknieniem większych posiłków ma zamiar 
zwrócić się ku Stołaczowi. Wczoraj (26) wylądowało 
znowu w Klęku 390 Turków. Nedżib basza wielką żywi 
otuchę, że w przeciągu miesiąca powstanie przytłumi.

Rzym, 1 września. Według otrzymanego tu 
z wyspy Magdaleny telegramu jest bezpodstawną 
wiadomość o chorobie Garibaldego; jest on zupeł­
nie zdrów i zamyśla dnia 10 września udać się do 
Civitavecchia.

Praga, 1 września. Wedle odebranych tu 
doniesień korespondent specyalny dziennika tutej­
szego Narodnie Listy p. Hawlas z przywódzcą 
powstańców Hubmayer polegli zeszłćj niedzieli 
pod Trebinią, lub w niewolę zabrani zostali przez 
Turków.

Białogród serbski, 1 września. Profesor 
Wassiljewicz objął w miejsce p. Boskowicza, który 
zachorował, tekę ministerstwa wyznań; minister 
spraw zagranicznych pan Risticz mianowany został 
zastępcą prezesa ministrów.

Bukareszt, 1 września. Wybory uzupeł­
niające do Senatu i Izb wypadły po największćj

Neapol, 1 września. Wczoraj odbył się 
w Portici wielki bankiet kongresu rólniczego, na 
który zaproszono następcę tronu księcia Hum- 
berta. Prezes wystawy rólniczćj wniósł toast na 
dynastyą sabaudzką, na który książę odpowiedział 
toastem na pomyślność Włoch.

Madryt, 31 sierpnia. Według doniesień 
urzędowych odpad! podobno oddział konnicy z 150 
żołnierza złożony, od Dorregaraya. Jenerał Jo- 
vellar przybył do Lenda, a wkrótce go tu 
oczekują.

ROZMAITOŚCI.
* Trzeci syn cara Aleksandra wielki książę Aleksy, 

liczący obecnie 25 lat, zaślubił był przed trzema laty po­
tajemnie pannę Żukowską, córkę poety, pannę dworską 
cesarzowćj. Car nie uznał tego małżeństwa, a wszystkie 
sroki robione, aby skłonić księcia do porzucenia żony 
lub ją do wyrzeczenia się męża, były dotąd daremnemi, 
zwłaszcza, że oboje wynieśli się z kraju i bawili za gra­
nicą, skromnie żyjąc dla braku funduszów. Teraz zaś, 
jak donoszą z Drezna, poddali się młodzi małżonkowie, 
lecz pod warunkiem uznania ich małżeństwa za legalne. 
Car przystał na to, poczćm nastąpił rozwód. Zona księ­
cia otrzymłaa tytuł hr. Teggiano.
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d o m o 3 t i donoBzą, że mieszkańcy wsi Łady w powiecie 
Sarańskim, gub. Penzeóskićj, orząc pole wykopali stare 
pieniądze rzymskie w bardzo znacznśj obfitości. Pies 
niądze te mają kształt, okrągły i rą prawie tak wielkie, 
jak 15 kop. rosyjskich w srebrze. Na obu ttronach ka« 
żdój sztuki znajdują się wizerunki, a po bokach napisy 
następującćj treści: na jednój monecie: „D1vus Anto 
nius“, a ńa stronie odwrotnśj: „Consecr&tio;" na drngićj: 
.Lucilla Augusta victr’x‘; na trzecićj monecie: „Traja- 
nus Hadrianus“; na czwartśj: „Imperator Trajanus“, a na 
stronie odwrotnćj: „Consecrntio“. Pieniądze te sprzedają 
się miłośnikom numizmatyki, po jednój sztuce.

* Kości mamuta od niejakiego czasu znajdowane 
są na brzegach rzeki Kutajki w gubernii Permskićj. Te­
raz włościanin wsi Kutajska, Duraków, wykopał tam kieł 
mamuta ważący 1% puda i kilka mnejszych kośoi. 
Wszy stko to razem mieściło się w torfie na cztery sążnie 
głębokości.

Ostatnie telegramy.
Haga, 2 września. Minister kolonii za­

przecza w communiqué wystésowaném do dzienni­
ków wiadomości, rozglaszanéj w zagranicznych 
gazetach, o nadużyciach wydarzonych przy werbo­
waniu wojsk wschodnio-indyjskich. Rząd nie utrzy­
muje wogóle żadnych werbowników. Wstęp do 
wojsk holenderskich bywa dozwalany obco-krajow- 
com wtenczas tylko, jeżeli się dobrowolnie zgła­
szają i zaopatrzeni są w potrzebne papiery.

DONIESIENIA LITERACKIE,
* Herbarz Polski podług Niesieckiego treściwie 

ułożony i wypisami z późniejszych autorów, z akt grodz» 
kich poznańskich, z ksiąg i akt kościelnych oraz z do» 
kumentów familijnych powiększony i wydany przez K. 
Łodzią Czarnieckiego. Gniezno. Drukiem J. 
B. Langiego 1872—1874—8 str. XXXV, 222.

W kraju naszym, w całej jego przeszłości dziejo­
wej szlachta stanowiła naród; z przekazywanemi od 
przodków cnotami bogobojności i miłości Ojczyzny, 
w każdym rodzie ze czcią wspominano o antenatach 
i ich wieloiicznych zasługach. Owa cześć dla przeszłości 
rodowśj i potrzeba konieczna przekazania takowój po» 
tomkom, byiy powodem najpierwszym utworzenia her­
barzy, genealogii i monografii pojedynczych rodów.

Tóm właśnie możemy sobie wytłómaczyć fakt, 
który u nas tylko wyjątkowo się trafił. Na całym Ża» 
chodzie z powstaniem’rycerstwa ujęto najprzód w teoryą 
„La Science du blason“ czyli heraldykę, po niój dopiero 
zaczęły powstawać dzieje rodów. U nas odwrotnie. 
W XV wieku pierwszy Długosz napisał swe Clenodia, 
atoli nie kreśląc w nich teoryi heraldyki, podał tylko 
krótkie opisy herbów ze szczegółowóm przedstawieniem 
charakterów rodowych.

Po pracach niezmordowanego Bartosza Paprockiego, 
napuszystych Okolskiego, Baranowskiego, Wacława Po­
tockiego i wielu innych, dopiero w końcu pićrwszój po­
łowy zeszłego wieku ukazuje się u nas pierwszy traktat 
o Heraldyce przez księdza Dymitra Franciszka Kolę. 
Wtedy dopiero, gdy stare tradyeyonalne cnoty zaczęły 
gasnąć w narodzie, uznano za konieczne w za» 
kres edukacyi wprowadzić naukę, traktującą o najdroż« 
szych klejnotach szlachectwa, bo o heJaoh.

Teorya heraldyki u_naB zaiste wielu dziełami po« 
szczycić ko . 9000 cent, na upłynione wypowiedzenia na au^/—płacono" 
neraiayft^^błonowskiego, Kuropatnickiego, Wielądka^ w | na_ giełdzie —_ marek . płacono, na miesiąc wrzesień
wieku XVIiI; w wieku naszym ’pisali o mój Kosicki, Le» 
lewel i Malinowski. Do liczby tych pisarzy obecnie 
przybywa autor podanego wyżój dzieła. Mamy przed so­
bą dopiero dwie częśei rzeczonój pracy. We wstępie 
czytamy dokładnie aczkolwiek krótko napisaną rozprawę 
o herbach, o godnościach urzędów senatorskicn, nadwor» 
nych i ziemskich, o stanie szlacheckim i o zaszczytach 
i orderach; poczóm idą rysunki herbów z ich spisami 
w porządku alfabetycznym i na tóm kończy się część 
pierwsza. W części drugiój autor nasz w; liczył w po­
rządku chronologicznym monarchów polskich i książąt 
litewskich i dostojników wyższych duchownych i świe-

ckicb. Część trzsoia będzie zawierać w sobie genealogie 
rozmaitych rodów w porządku abecadłowym. Praca obecna 
żywo budzi w dnszy naszćj wspomnienie tych czasów 
nieprzepomnianych, tćj przeszłości wielkiśj i naiłem jest 
zjawiskiem wśród społeczności, którą jak plugawe roba» 
ctwo toczą bezbożność, materyalizm i aarwinizm.

Cześć więc niech będzie Szanownemu Autorowi 
herbarza polskiego, iż podjął tę mozolną pracę, nie zwa» 
źająe na oziębłość wielu i iłrwiny półmędrków owych, 
co w niegodziwości swój i zarozumiałości glupiój zaparł­
szy się przeszłości, uważają siebie za apostołów nowój 
prawdy, a są tylko zaiste wysłannikami szatana.

Obecną pracę naszego autora uważać powinniśmy 
za pobudkę dla tych potomków szlacheckich rodzin, ktć» 
rzy zerwali z przeszłością. Niech ona im dobitnie przed­
stawi i poda ich wspomnienia i zasługi rodowe; a jeśli 
zbłąkane z właściwój drogi owieczki wrócą na wytknię­
ty im przez przodków gościniec, to cześć i chwała 
należeć się będzie autorowi herbarza, a wypadek ów bę» 
dzie dla niego nagrodą g< dną, godnego potomka Wielkie» 
ko i słynnego w dziejach naszych Stefana.

Czerpowody, na Ukrainie, dnia 7 iipca 1875.
Dr. Stanisław z Woli Siemieńskićj

Krzyżanowski.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 2 września.

BAZAR. Hr. Szołdrska ł Modliszewka, Stablewska z 
Slachcina, Pieniążek z Drezna, Gebel z Gło­
gowa.

LUZIÑSKIEGO HOTEL 
Królestwa Polskieg

FRANCUZKI. Krzymuski z 
Dąbski z żoną z Króleitwaizroiestwa Polskiego, Dąbski z żoną z Królestwa 

Polskiego, Nawrocki z Warszawy, Gociemska z sy­
nem z Królestwa Polskiego, Połczyński z żoną z 
Warszawy, Halewin z Młodziejewic, Chełmicki z 
Pomarzanek, Gołcz z Królestwa Polskiego, Szuman 
z Tunowa, Nieźychowski z Sępna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM Budziszewski z Ma» 
łachowa, Scigalski z Poznania, Nowacki z Byd­
goszczy.

HOTEL BERLIŃSKI. Kropiński z Słomczyc.
POD TRZEMA GWIAZDAMI. Pandurski z Kostrzy»

na, .Twardowski z Wrocławia, Matczyóski z Kur« 
nika.

ir i {,] I. n A.
Na giełdzie tutejszój nie zawierano dzisiaj żadnych 

interesów.

MĄKA. Poznań, 2 września 
17-18,— marek, rżana nr. 0 i 1 
50 kil.

Pszenna nr. 0 i 1 
12—13 marek za

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 1 września.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. pszen.,

.77 fentI?- — centn. owsa, — cent oleju rzepiow.litrów okowity.
Koniczyna czerwona,------płac., pośled.--------

średnia —,— pięk. —,— wyborowa------ .
Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —,— 

piękna —,— wyborowa-------.
Zyto: za 2000 funtów, słabiój; wypowiedziano

l wrzesień-październik 155,50-155.155,50 marek płacono, 
na giełdzie — marek płacono, październik-listopad 158,— 
marek płacono, w końcu —,— marek płacono, listopad« 
grudzień 159,50 marek płacono.

. PoÂ,en* *0a Per — m- płac-. — na bieżący
miesiąc 201,— marek żądano, wrzesień-październik 201,— 
marek żądano, październik-listopad 205,— marek żądano, 
list.-grudz. — pic. ’

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 153,— marek .płacono w 

końcu —marek żądano, wrzesień-październik 153,— 
marek płacono, w końcu —,— marek żądano, paździer

nik-listopad 155,— marek żądano., listopad-grudzień 156,— 
marek żądano i płacono, kwiecieó-maj 160,- 

Rzen ner 1060 bil 967 ład wvn —

marek płacono —,—’ marek żądano, październik-listopad 
59,50 marek żądano, listopad grudzień 60,50 marek żad. 
grudzień —,— marek płacono, grudień-styczeń 60,50 m. 
płacono, 61,— żądano, kwiec:eń-maj 62,50 marek płacono 
63,— żądano, wrzesień październik —,— płc.

Okowita: zalOOlit.pol Opct., nieco słabój, wyp. 
40,000 litr., w miejscu 52,60 marek żądano 52,30 marek 
płacono, wrzesień 52,50»40 marek płacono, wrzesień» 
październik 52,50-40 marek płacono, październik-listopad 
53,— marek żądano —,— płacono, listopad«grudzień 53,— 
marek żądano — płaedno, grudzień-styczeń—,— płacond, 
styczeń, —,— marek płacono, styozeń-luty —,— marek 
płacono, kwiecieó.maj 54,50 marek żądano — płacono 
w związku —,— płao.

Makuchy rzepiowe zs 50 kil. szląekie 7,50—8 
m., węgierskie 7—7,60.

Makuchy siena. za 50 kil. 11,30 12,10 m.
Siano 3,60 -4,20 m. za 50 kil.
Słoma rżana 35,00—36,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 2 wrzesień; żyto 155,50*155»

155,50, pszenica 201, jęczmień 144 marek, owies 153 
marek, rzep 267 m., olój rzepiowy 58 50 m., okowita 52,50 
—40 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 52.60 żądano 
52,30 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Za 100 kilog. 
mąka pszenna piękna 30,00 31,00 marek, rżanna pię»
kna 27,-----28,— marek, pszenna średnia 25,----- 26,— marek
rżanna średnia 10,50- 11,50 marek, osucie pszenne 8,50— 
9,00 marek za 100 kilogr.

Wrotłanska eena targowa, 1 września.
Ocenienie deputacyi 

miejakiój
Pszenica biała 

„ nowa 
„ żółta stara 

żółta nowa
Zyto 
Jęczmień stary 

„ nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Ceny rzepi 
Ocenienia -'zby 

handlowój 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemie lnianno

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn
22 50 20 70 18 80
18 75 17 75 15 50
21 60 20 10 18 50
17 80 16 10 14 25
17 25 15 50 13 60
16 80 15 50 14 —
13 50 12 50 11 —
17 60 15 60 15 20
14 80 13 70 12 80
20 50 19 — 15 —

u i rzepiku.

piękne średnie poślednie
mr.fn. mr. fn. mr.fn.
27 — 26 - 24 00
25 75 24 50 23 50
— — — — —

27 — 26 — 24 —

Wigytllcim chorym siła i »dro­
wie be» medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:REVALESC1ERE WDS.
Od *8 lat żadna choroba tale oparła 

nłę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawnośoi, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
sznmie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla

dzieci zaraz od Hrodzeniz lepszą jest od mleka mamki. 
marek żąd. J — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­

rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medyoyny przy 
uniwersytócie w Marburgu, radzcy medycznego doktor»
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, ar. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze, 
syła się na żądanie franco.
Shróeony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 iipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych Itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych łnb chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy ohorobliwyoh burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło» 
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow.oh 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medye ny 
i członek kilku Towarzystw uozonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesohner, słuchacz w wyż- 
szój szkole h»ndlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

Ño. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę żs 
utrzymanie przy tycin jednego z mych dzieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arabioa“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona] zo:itał* 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75.877. Floryan Kbller, o. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru placowego i krtani oddechowój, za« 
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
uiego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli« 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 168 — 1 64 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu» A. Pfuhł, Czerwona Apteka; Krug A 

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy i S. Hirsohberg, Firma: Jul. Sohott» 

laender.
„ Gdańsku» Karól Schnarcke. J. G. Amort.
„ Hatoswleaek t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu» Teodor Konietzko.
„ Raciborzu» Józef Tankę.
„ Rawiczu» J. Mroczkowski.
„ Toruniu» Hugon Claass.

Łoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla oherych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakładu morskicn kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona: wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst

Losów na powyższą łoterya dostać można po 1 tal. 
w ekspedycji .Kuryera Poznańskiego*. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryom każdego losu.

Dla tego że losy wszystkie nie są sprzedane, wy« 
znaczył komitet, że ciągnienie nie w dniu 18 sierpnia rb. 
lecz z pewnością

18 października r. b.
nastąpi.

Ucznia
do handlu poszukuje [1395]

Loga & Bieüflski.
Petroleum

najlepsze
13 litrów za 1 talar

poleca [1898]

R. Barcikowski

Trzy akwarelo Eliasza,
przedstawiające:

Konrada Wallenroda przy 
wieży Aldony,

S. Zofią z córkami unosząca
się do nieba, i

Obóz powstańców 1868 r.
są do nabycia za pośrednictwem han­
dlu artystycznego [1399]

J, Chociszewskiego
w Poznaniu ul. Slósar3ka 6.

w Bazarze.

Antykwarnia
■k Caillera

|poszukuje wszystkiego, co się 
odnosi do

Ogrodnik, Polak, kawaler, wol­
ny od wojskowości, obeznany we wszy» 
stkich gałęziach ogrodnictwa, który 
zwiedził: drezdeńskie, pragskip, wie­
deńskie ogrody, obecnie w miejscu 
w Berlinie; poszukuje od 1 paździer« 
nika swoim zdolnościom odpowiednie­
go miejsca. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza się fr. pod adr. W. Schmidt, 
Berlin, Stallschreiberstr No. 47, Hof, 
Parterre bei S< hmidt.[1396]

Nakładem Ludwika Derzbacha w Poznaniu 
wyszło i jest do nabycia 1
Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierot. 6 tomów. 1852—1862, 

ż m. 3.
Poradnik gospodarski dla młodych gospodyń wiejskich. Zebrany i uło­

żony p:zez A. K 1863, m. 1,50,
Prusinowski ks. A. Mowa o stanie Kościoła w Polsce, miana na kon­

gresie stowarzyszeń katolickich w Niemczech w Fryburgu dnia 15 
paźdz. 1859, m. 1,50.

— discours sur l’etat de l’église catholique en Pologne prononcé au 
congrès des associations cathol'ques u’Allemagne à Fribonrg en 
Brisgovie, le 15 Sept. 1859, m. > ,50.

Przyroda 1 Przemysł. Tygodnik poświęcony przystępnemu wykła­
dowi wszystkich gałęzi nauk przyrodzonych, praktycznemu ich za- 
stósowaniu do potrzeb życia, tudzież najnowszym odkryciom i wy­
nalazkom, rok 1856—1858 po n>. 18, oprawne w. 19,50.

PulTke Emma z Kurowskich. Alojzy czyli zamek nad brzegami Bałtyku. 
Powieść. Podług wzoru w obcym języku, m. 1.

Reumont Dr. A. Akwisgrańskis wody siarczane w chorobach syfilityoz- 
nych. Przełożył na język polski z oryginału według drugiego wy­
dania niemieckiego, zupełnie przerobionego i wielu nowemi spo­
strzeżeniami zbogacone^o, Dr. T. Matecki, m. 1,50.

Różne obrazki dla małych dzieci, m. 0,40.
Rozrywki wieczorne przy kominku. Z 3 stalorytami i 23 drzewory» 

tami, m. 2.

Niebieski kamy- 
szek

do zaprawy pszenicy
najlepszego gatunku poleca

R Barcikowski
w Bazarze. [1397]

Osoba
znająca się na wieiskióm gospodar» 
stwie poszukuje od ś. Michała miejsca 
za gospodynią lub za pannę. 
Bliższych wiadomości można się do­
wiedzieć ChwaliBzewo 36. [13

Od Igo października poszukujęucznia
z dobrém przygotowaniem sżkól- 
nóm. [1393]

J. N. Lei1gebei\

11
m i do [1335]
H herbu Dębno,

Rynek SI, (1365) 
zakupuje po najwyższych cenach
___ wszelką

zwierzynę.^
PRAWO

o zarządzie majątków w gmi­
nach kościelnych katolickich

z dnia 20 czerwca 1875,
wyszło w poprawnym przekładzie W nadzwy­
czajnym dodatku Kiiryera Poznańskiego 
i jest do nabycia w Administracyi, plac Wilhelmowski N. 8, 
w pojedynczych egzemplarzach.

Cena 1 egzempl. 15 fen.
Odbiorcom najmniój 30 egzemplarzy udziela się 50 pet.

rabatu.
Administracja Kariera Poznańskiego.

Restauracya s
SUJECKIEGO, i

Rynek SI, J
poleca Szanownśj Publiczności swoją kuchnię jak » 
najlepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju | 
potrawy smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bar- » 
dzo umiarkowanych cenach. »

Poleca się również do przysposabiania śniadań f 
i kolący i poza domem, mianowicie przy we- ! 
sołach i innych uroczystościach. f

W piętki i soboty ma zawsze przygoto- | 
wane obl&dj postne, Również ma wybór wszel- ! 
kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer- » 
wone i szampańskie. (1371) !

t WW WW W WWWW' W w

Handel artystyczny J. Chociszewskiego
w Poznaniu, róg ul. Butelakiój i Slóssrskiój nr 6 poleca jako podarki na 
imieniny, urodziny, ślubne, do ozdoby salonów i pokoi prześlicznie wykona« 
ne tłeki czyli druki olejne. Mianowicie polecenia godne: 1. Chrystus 
cierpiący i] 2. Matka Boska modląca się 23 cali wysokie 17 
szerokie. Są to prześlicznie wykonane obrazy, a mianowicie Pan Jezus, tak 
doskonale przedstawiony, jak rzadko. Cena za obraz na płótnie 6^ tal., 
w ramach 13K tal, obydwa razem 25 tal. 3 Eecc komo i 4. Mater 
dolorosa 19* wys. 17U szer. Cena za obraz na płótnie 6K tai., dwa za 
12 tal., w pięknych ramach dwa za 21 tal. 5. Chrystus na krzyżu 16%" wys. 
22* szer Na płótnie 6 tal , w ramach barokowych 12 tal. 6. Wieczerza 
Pa ska podług Leonarda de Vipci 17" wys. 22" szer. 6 i 12 tal. 7. 
Święta Rodzina 12* wys 9* szer. Jest to mały, ale ślicznie wykona» 
ny obraz podług oryginału Rafaela w tój samój wielkości. Dzieciątko Jezus 
siedzi na baranku. Cena 5 tal., w ślicznych ramach 10 tal., w przepysznych 
ramach z koronką naokół i z dębowesoi liśćmi 15 tal. 8 Marla Mater 
Amabllls 24* wys 18* szer. Twarz Bogarodzicy pełna niebiańskiój sło» 
dyczy. Cena na płótnie 8 tal., w pięknych ramach okrągłych 10 tal. 9. S. 
Franciszek z Asyżu. Wielkość i cena co u poprzedniego. 10. św. 
Rodzina 30U* wys. 241*. Na płótnie 25 tal., w ramach 40 tal.

Z tańczych uwagi godne: 1. Matka Boska Częstochowska 
13* wys. 10* szer. Cena 25 sgr. trzy za 2 tal. Oprawa zwyczajna 15 sgr., 
w ramach barokowych lepszych 3 tal., w prześlicznych ramach 6 tal. Za pu­
dło do jednego lub 2 obrazów 15 sgr. 2 Eecc Homo, 3. Mater do­
lorosa, 4. Madonra Slztlna, 5 Madonna dclla Sedla, 6. 
Chrystus krzyż niosący, 7. Chrystus na krzyżu, 8. Fcree 
Jezusa, 9. Serce Nf. Maryl Panny, 10 Moneta ezynszowa 
Obrazy od nr. 2 do 10 są także 13 cali wys. a 10 szer. Cena za jeden 20 
rgr., dwa za 1 tal. 5 sgr , 4 za 2 tal. Wszystkie razem za 4 tal. Ramy po 
15 sgr., barokowe 1 tal., lepsze droższe.

Prócz tego polecam; Sobleska z synami Markiem i Janem (później­
szym królem polskim) przed grobowcem Żółkiewskiego i Czarniecki 
broniący Krakowa przeciw Szwedom. Gdy na pierwszym obrazie są tylko 
trzy postacie, to na drugim jest ich przeszło 80. Wybitną j‘est postać Czar« 
nieckiege, któremu kilku chłopców przynosi znalezione kule szwedzkie, aby 
takowemi strzelać do Szwedów. Dwa te obrazy, podług oryginałów Eliasza 
wykonane, są równćj wielkości (32* wys. 22' sser.) przepysznie wykonane. 
Jako odnoszące się do naszćj przeszłości i nacechowane głęboką a zacną 
myślą, irogącą mianowicie na młode pokolenie wywrzeć wpływ pożądany, za­
sługują te obrazy na jak największe w d- mach polskich rozpowszechnienie 
Cena za obraz na płótnie 13 tal. 10 sgr., w zwyczajnych ramach 16 tal., w 
prześlicznych barokowych 20 tal. (dwa za 40 tal.) pudło 1 tal. Towarzyst» 
wom, Kółkom i osobom prywatnym, dającym rękojmię, udzielam obrazów na 
odpłaty miesięczne. Listy pod adr. [1257]

J. Ghooiszewsbi, Poznań.

Nakładem Ludwika Gayal sra. — Cacionkami L. Mer »bach a.
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